
Uroczysta akademia w Warszawie w 38 rocznicę 
Wielkiej S~cjalistycznej Rewolucji 

.. ·',~.·~> · "_\f.aźd~ierllfk:PlPl}i 
WAMZAWA (PAP). 6 bm. 

z okazji 38 rocznicy Wielkiej 
Socj alistycmej Rewol ucj i 
PaźcWernikowej odbyła się 
w sali kongresowej Pałacu 
Kultury I Nauki w Warsza-

, wie uroczysta akademia. 
. Na uroczystość przybyli 
członkowie Biura Polityczne 
go KC PZPR, członkowie 
Rady Państwa i Rządu, 
czołowi działacze polityczni 
i społeczni, przedstawiciele 
śWiata nauk!, kultury I sztu
ki oraz wielu wybitnych 
przodowników pracy stolecz 
nych zakładów przemysło
wych. 

Obecni byli przedstawicie
le dyplomatyczni krajów de
mokracji ludowej. 

W preZy'diu~ wŚród człon
ków Biura POlitycznego 'KC 
PZPR zajął miejsce ambasa 
dor ZSRR w Polsce P . Po
n·omarenko. 
Akademię zagaił pierwszy 

sekretarz KC PZPR Bole
sław Bierut, po czym refe
rat wygłosił członek Biura 

. Politycznego KC PŻPR, ' se
kretarz KC PZPR Edward 
Ochab. 

W bogatej części artystycz 
nEj wystąpił i czołowi artyści 
scen warszawskich oraz Pań 
stwowy Zespół Pieśni I Tań
ca "Sląsk". 

LUD STOLICY ZŁ02;YŁ HOŁD PAMIĘCI POLEG
ŁYCH ZOŁNIERZY ARMII RADZIECKIEJ 

WARSZAWA (PAP). VI Na cr!\.enta.rzu - mauzo-
dniu 6 bm. w przeddzień 33 ' leum żołnierzy radz'eckich 
rocz.nicy Wielkiej Socjalisty- zgromadziły się dziesiątki 
cwej Rewolucji Paidzienli- pocztów sztandarowych i de-
kowej lud stolicy złożył hołd legacje załóg wa~zawskich 
pamięci bohClJterskich żołnie- zakładów pracy. 
rzy Armil Radzieck iej, któ- przy dźwiękach werbli de-
ny oddali ·swe życie w wal- legacje zakładów pracy zło-
kach o wyzwol€ll1ie Polski. żyły wieńce. 

Akademia w Rzeszowie 
(j) w nastroju uroczystej 

powagi i radości społeczeń
stwo Rzes~owa obchodziło' 38 
rocznicę Wielkiej Socjalisty
cznej Rewolucji PaździErni
kowej. 

Sala Państwowego Teatru 
Ziemi Rzeszowskiej zapełniła 
się do ostatniego mieJsca. 
W ,!fłęb! sceny na tle czerw o 
nych i biało-czerwonych flag 
widniały portrety Marksa, 
Engelsa, Lenina, Stalina. Zn 
st.ołem pre7.vdialnym zasiedli 
m. in. członkowie Egzekuty
w v Komitftu Wojewódzkiego 
PZPR w Rzeszowie z I se-

~_.-~-----, 

D%i' W n"merze: ) 
MARIA WOŁODARSKA 
- 20łnierze Rewolucji , 

* LUBOMIR RADŁOWSKI 
- Z głębi serc nas~:vch I 

płyną najszczersze ży· \ 
czenia I 

J. FILIPOWI~Ź l 
- Po powrocie z Moskwy \ 

* I W. JAWCZAK 
_ Szlakiem Lenina w I~ 

Tatr~~h 

* J. NOWAKOWSKI ( 
-Tej ~rawdy uczył Mi- t 

czurm ) 

kretarzem tow. Arkadiu
szem Łaszewiczem, przewod
niczący Prezydium WRN 
Wacław Rózga, przedstawi
ciEle stronnictw politycznych 
I organizacj i społecllOych~ 

Akademię zagall I sekre-

przed 
nn",n".~h."n W skl) 

pieniu wysłuchali referatu o 
\vspaniałym dorohku Kra
ju Rad od pamiętnych dni 
Października 1917 r : Oklas
ki i gorące okrzyki były ma-

ni1estacją przyjatni 1 bra
terstwa, jaka łączy nas~ kraj 
z narodami Związku Ra
dz-ieckiego. 

Odegraniem Międzynaro
dówki z8Jkończona została 
oficj aina część akademii. 

oraz 
Tarnobrzega. 

W ,!fodzinach wieczornych 
w wielu punkta-ch miasta 
odbyły sfę uroczyste wieczor 
nice I zabawy. 

Wieńce kwiaty złożyło 
społeczeńsjwo Rzeszowa pr-zed Pomnikiem 

. Wdzięczności 
(O Wyraz glębokiego przy

wiązania i przyjaźni do 02-

rodów Związku Radzieckiego 
d?li w· dniu wczorajszym 
rzeszowianie skł8da.iąc w! eń 
ce i wiSZEnki kwiatów na 
grobach poległych żołnierzy 
radzieckich oraz prz·ed Pom-
nildem Wd7.ięczności. . 

Szczególnie manifestacyj
nie odbyło się złożenie wień
ców przed Pomnikiem Wdzię 
cznoscl w Rzeszowie, gdzie 
zaciągnęli wartę honorową 

żołnierze. Po okolicznościo_ 

wym przemówieniu i odegra 
nlu Międzynarodówki przed
stawiciele społeczeństwa zło
żyli u stóp pomnika wieńce. 

Był to skromny dowód 
wdzięczności, jaką żywią mle 
szkańcy Rzeszowa do żołnie
rzy Armii Ra{jzieckiej, któ
r'l:'j przelali swą krew za wol 
ność naszej OjC'l:'jzny. 

DzrS 8 STRON Wyd. A C~n3 20 !!!" 

Październik 
to bV' począteh ••• 

By cały człowiek zbudził się i ożył, 
październikowa musiała przyjść burza 

ALEKSY SVRKOW 

S
ą w historii wydarLe 
nia mające związek 
ze współczesnością 
tylko dła uczonych, 
lecz .ą i takie-

które slupem milowym 
znacząc rozwój społeczeństw 
- Itanowią przede w~zylt
kim drogowsł<az w przy,z
łość, wielu pokołeniom \vy
tyczając kierunek marszu. 
Takim wydarzeniem była 
Wielka Socjalistyczna Rewo
lucja, która przed . 38 laty 
otworzyla przed ludzkością 
bramy wiodące do nieznane
go przedkm świata: świata 
wolności i sprawiedliwości 
Ipolecznej. 

Przez te 38 lat naJwybit
niejsi mężowie stanu, ucze
ni, poecI, napisali tomy dzieł 
i pDematów, slawiąc wiel
kość Października. Miliony 
I dzi mówiły płomiennie o 
zdobyczaCh rewolucji prole
tariackiej, która rozpoczęła 
nową erę. Lecz każdy inaczej, 
PO swojemu, składa jej hołd, 
gdyż każdy, biorąc z niej o
góll)oludzkie wartości, bie
rze z niej jednocześnie to, 
co sercu jego najbliżue. Ina 
cllej myśli o niej chłop chiń 
.ki: dla niego Październik 
wyrósł na progu epoki, kt{)
ra przyniOSła koniec wlelkie
io glodu, kres panowania 

,Obcyeh połęg- ons wojen 'do-
mowych dziesią.tkami laf-
niszczących kraj. Inaczej 
myśli albański 8tudent: dla 
niego Październik to 
przede wszystkim dostęp do 
wiedzy tak dawniej nieosią
galnej jak wIerzchołki jego 
ojczystych niebosię;i;nych 
skał. Dla robotnika z Lipska 
Wielki Październik to 
dzień, który wskazał drogę 
do Niemiec bez junkrów, bez 
Kruppa, bez Hitlera. Dla 
mas lUdowych wszystkich 
krajów kapitalistycznych -
to symboi siły proletariatu, 
Ikarbnica doświadczeń w 
zmaganiach z burżuazją, gł41 
boka wiara w zwycięskie ju
tro. Dla narodów kolonial
nych I zależnych Paździer
nik - to pobudka do walki 
o wolność narodową i IPO
łeczną, to perspektywy sa
modzielnego narodowego roz 
woju, zrzucenia jarzma bia
łych uzurpatorów. 

Nam, Polakom, Paidzlernlk I 
owoce jego zwycięstw - umo~lI
Wiły rozpoczęcie nowego roz

dziejów ojczyzny. Za
Wdzięczamy mu: wyzwolenie z 

ocalenie 

na
przykład 

budowniczych komunizmu, 
pomoc KomuniItycznej Par
tii Związku Radzieckiego, to 
nieocen:ona skarbnica, z któ
rej co dzień czerpiemy. Dro
ga, na lttórą nasz naród pod 
przewodem robotniczej part.ii 
wkroczy I przed 10 Jaty, nie 
jest łatwa. Wiele na niej za
pór, trudnośei, podsl·ępnej 
roboty wroga klasowego i 
własnych nawarstwień prze
szlości, własnYCh błędów i 
nieudolności. 

Ale Iść nam po nIej ła.
twie.i. 38 lat istnienia w.el
kiego Kraju Rad uczy na!!. 
Ź{' ludzie - a przecież wla- . 
śnie ludzie. masy ludowe, 
klasa robotnicza, tworzą hl
st~r1ę - nie są niecmylni. 
Rzecz w tym, by nie brnąć w 
starych błędach, by je wi
dzleó, krytycznie ocenłać, 

zwalczać. Warullkiem tego -
wiernoŚć nauce marksizm\.t
leninizmu. twórcze jej stoso
wanie we własnym, rodzien
nym życiu, warunkiem
~tała demokratyzacja życia, 

idąca w parze z rosnącą ro
I:} robotniczej partii, świado
mość, że wszystkie llasze po
czynania, zarówno wieJIde 
Jak i małe, slużyć wInny spra 
wie człowieka. sprawie 50-
r.jalizmu. Swiadomość tego 
dodawała sil ludziom ra
dzieckim, borykającym się z 
ogromnymi trudno~ciami za 
równo w latach walid z in
terwentami, jak I w latach 
llierwszych pięciolatek. Swia 
domość tego towa.rzys'l:'j dziś 
budowniCzYm komunizmu, 
gdy łamiąc trudności, dokonu 
ją dalSzYch ogromnych przeo
brażeń we wszystkich dzie
dzina.ch żYcia materialncgo i 
duchowego. Swiadomość to
warzysząca i nam wszędzie, 
we wszystkich naszych po-

. czynaniach. 

P rud 38 laty pr:r.p.rażona 
burżuazja, jak /;wiat dłu 
gi i szeroki, pocieszała 

się: "ustrój bolszewicki upa
da", "trzeba ja.k najprędzcj 
zlikwidować ten epizod". 
Dziś, po 38 latach, prasa burżu 
azyjna składa mjmowoln:\' 
hołd Socjalistycznej Rewoiti 
ójl, donosząc - pelna niepo
koJu .:.... o ógromnej. popular
ności socjaJistycżnego mocar 
stwa, o tym jak wielki 
wplyw wywiera ona na świe 
cie. 
Związek Radziecki, który 

przez pierwsze 25 Jat swego 
istnienia samotnie borykał 
się z ogromnymi trudnościa
mi, dziś stoi na czele potęż
nego obozu socjalizmu, roz
ciągającego się na 11. kulł 
ziemskiej i obejmującego l/a 
ludzkości, czyli prawie poło
wę ludności Europy i Azji. 
Socjalizm ogarnia świat, zwy 
cięsko współzawodniczy z sy
stemem kapitalizmu. 

Prud 38 la.ty potęgi stare
go ładu przechwalały się, że 
głodem wezmą kraj zbunto
wanych niewolników, którzy 
O'śmielill się targnąć na pra
wa kapitaJistycZDego społe
ozeństwa, na prawa do wy
zysku i ucisku mas ludo
wych. Po 38 latach politycy 
zachodni z niepokO'jem woła 
ją o wielkim niebezpieczeń
stwie, jakim jest rosnąca si
ła ekonomiczna, konsekwent 
na walka o zapewnienie 

u 
1913 vvzrosła 35-kro 

tnie, produkcja środków pro 
dukcJi - prawie 60 razy, e
nergi! e1e1ktrycmeJ - ponad 
75 ra·zy, maszyn _ przeszlo 
160 ra·zy. W 1955 roku w 
Związku Radzieckim zostaną 
wytopione 33 ' miliony tDn su
rówki, produkcja stali wynle 
sie 45 milionów tOll, wydoby
cie węgla - 390 milionów 
tO'n - co stawia Związek Ra 
dZ'iecki w tych dziedzinach 
gospodarki na drugim miej
seu w ś",;ecit'. A przeCież ż ' 
roku na rok zawrotnie wzra
sta kmpo uprzemysłowienia 
kraju. Kaida pięelola.tka -
to milowy krok na d.rodze 
do komunizmu. NadchO'dzą 
dni XX Zjazrlu KPZR, który 
wskaźc narodom radzieckim 
oowe, wspaniale perspekty
wy dals~go ro~oju, nowe 
zadania komunistycznego bu 

downidwa w nowej pięcio
latce. 
Jnż d:r.iś pr;zygcklwanla do 

XX Zjazdu Partii nową fal~ 
współzawodnictwa objęłY mi 
Iiony robotników i kołchO'Ź
ników pragnących przyspo
rzyć gospodarce narodowej 
nowych wartości, wzmacnia
jąc siły socjalistycznej ojczy 
zny. 

Przed 38 laty świat kapita 
llstyczny rozdzierał szaty nad 
rzekomą zag1adą cywilizacji, 
nad zmierzchem nauki i kul
tury, jakie n'astąpićmuszą 
pod rządami "czerwonych". 

Dziś, po 38 latach, przedstawi
ciele burżuazyjnej naul,J , sztuld 
I kultury, chcąc nie chcąc muszą 
przyznać, że w wie lu dziedzi
nach naul<. ~ , technil{i , Związek 
Uadziecld przoduje w świecie. TO) 
w ZSRR wydano pi erwszą na ta
ką slmlę wall'Q z przyrodą, :I 
mrozami koJa podbiegunowe
go I z żarem poludnia. TO) 
tu, w warunkach wolnego, 
socjalistycznego spo~eczeli.stwat 
nastąpi! wspanlaly rozl, wlt 
biolo.~ii, medycvny, geologii. To 
t.u powstała pie!'w sza na świecie 
elcl<trownia atonlowa, to tu pro
wad7.0ne są prace przy hudowle 
dalszych elektrowni atomowych 
o mocy 50 I 100 tys. l<ilowatów. 
ZSRR ,1c,t ajczY7.ną Judzi coraz 
bardi:ieJ św lallych, coraz wszecb 
st.ronnej wyl<'S'l~(! łconycl1 . 

Na zwycięstwo PaidzIer
nik3, na zwycl~stwo so

cjalizmu zlożyla się go
rzka wied:r.a wyzyskiwanych 
i krzywdzonych pokoleń, re
wolucyjny hart klasy robot
niczej, siła partii ItOmunlsty 
cznd zbrojnej w nauk Wll, 
teori~ rewol~cyjną. 

Ustrój, który na tych sl
ła:)h oparł swe Istnif'nie mu
siał zwyciężyć . Umie O'n po
kom'wać wszelkie trudności, 
nie boi się pokojowej Tywa
liz:w.iiz przeżytym ~wiatem 
lapita lis' ,rcznym, 00 niegO' 
należy przyszłość. Totfż stale 
zyslm,ie sobie na wfizyst!dch 
kontynentach coraz to nowe 
miliony przyjaciół j sojusz
ników. Rosną zastępy sojusz 
ników ZSRR w5zedzie tam, 
gdzie toczy się walka o po
kój. 

Poko.iowa pnlityką ZSRR 
pomnaża siły i nadzieję mi
lionów ludzi w świeCie, świa 
domych iż pOlityka ta. spra
wila, że "duch Genewy" za
stąpił "zimną wojnę", że 
wbrew woli najbardziej wo
jownic:r.ych reakcyjnych sił, 
idea roltOwań, bezpieczeń
stwa, pOkojowej rywalizacji 
dwóch systemów społecznych 
.c;ocjalizmu i kapitalizmu, o
panowała nie tylkO serca 
prostyeh ludzi, lecz wcisnęła 
się także do ga.binet(>w burżu 
ilzyjnych polityl,ów. "Mo s
liwa nie chce wojny" - przy 
znają dziś nawet' te burżua-
7,J'jne dzienniki, kt.óre do nie 
dawna tak hoJnie szafowa
ły straszakiem "czerwonegO' 
niebezpieczeństwa.". Nowe 
propO'lycje, złeżone przez 
ZSRR na konferenc.ii czte
rech minIstrllw w Genewie, 
to dalszy wielki krok poko
Jowej ofensywy Związku Ra 
dzieckiegoo. 

ZSRR .iest wierny zasadom, 
proklamowanym przed 38 
laty na II Zjddzle Rad, gdy 
partia belszewicka ustami 
Lenina wyrzekła pamiętne 
słowa: "Pokó.i narodom". Bo 
socjalizm i pokój są. nieroz
dzielne. Bo tylko pokój I 110 
rjalizm mngą zapewnić pel
n(' szczęście człowieka. Do 
relu .I.ego prowadzi jedynie 

.dr9ga. wskazana przez Mar
ksa, . Engelsa, Lenina l Sta
lina. 

Oto dlaczego idee marksiz
mu, które przed 38 laty pro
wadziły rooot.nikÓw rl}Syj
skich na barykady Paździer
nika, stały się materialną 
siłą, przeobraźającą cały 
świat, siłą, która w zwycięs
kim pochodzie Idzie wciąż na 
przód, nowe ogarnia miliony. 
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P 
ostawiliśmy z miejsca 

warunek: progniemy 
spotkan ia z l'(;boŁn i ka 
kam i. N ' e p<.miętam 
już dobrze, kiedy zro
dziło się to nasze po-

stanowienie. ale nie ustępo
waliśmy. Proponowano nam 
ludzi ciekawych i "ef<!ktow
nych". A więc: "Niegdyś pa
robek - dziś przewodniczą
cy rady miejskej", " były ma 
szynista - dziś profesot chi· 
rurg" i wielu, więlu rzeczy
wiście ciekawych ludzi. Tłu 
maczyllśmy naszemu prze
wodnikowi, który towarzy
I!zyl nam cały czas w Lenin
gradzie, że pragniemy spot
ka·nia z rewolucjonistami. 
lecz możliwie z takimi, któ
rzy do dziś nie przestali byc 
robotnikami. z szeregowymi 
~ołnierzami rewoluc~i. Nasz 
przewodnik, sympa tyczny, 
młody człowiek, kiwał tylko 
,łową, jak gdyby mówiąc: 
"Wymagający są ci polscy 
dziennikarze". 
Następnego dnia Jednak za 

komunikował nam. że w 'ob
wodowym komitec;e KPZR 
])OI'adzono uc1~c się do zns
ny<:h z rewolucyjnych trady
eH Zakładów im. Kirowa 
(dawniej Put!łowskie). 

• • • I oto stoimy prze1~rew
nlaną bramą -., skromną 

ł mało obiecująCl\. Nie chce 

się wprost wierzyć, ze w Le· 
ningradzie, gdzie wszystko 
iest ozdobne, ładne, wejście 
do zakładów tei miary prowa 
dzi przez stare, skrzypiące 
wrota. Nie wiem, ile w tym 
prawdy, ale towarzyszący 
nam kierowca twierdził, że 
drewniana brama i przyległa 
do niej drewnli'TIa buda osta 
ty się przed wielką przebudo 
wą z woli załogi, jako parniąt 
ki dawnych czasów. 

- Nie wierzycie? - powia 
da nasz kierowca. ~ Zapy
tajcie tu kogo chcecie. Czy 
wiecie. co to za zaloga l co 
za zakłady? Ta załoga. na 3HO 
dni 1905 roku 110 dni straj
kowała. <> od r. 1912 do roku 
1914 było tu 108 politycznych 
strajków. A czy myŚlicie, że 
brama fabryczna niema z 
tym nic wspólnego? Brama 
fabryczha . to nie byle co. Tu 
się człowiek na chwilkt: za
trzymał, zanim po raz pierw 
BZy przek1'<lc-zył progi fabry
Id, by stać 81~ robotnikiem, 
na bramę się obejrzał, gdy 
go wyrzucili z roboty. Od te
go jak uąa się przejść przez 
bramę. zależało czy zo~ta
nlesz na wolności, i czy ulot 
ki dotrą do załogi. Przed bra 
mą 'lallradzało się wstęp ła
mtsl.raJkom, przed bramą 
czekały zawsze żony na wy
p~atę, w bramie dyżurowa l 
w siedemnastym przedstawl-

clel fabrycznego komitetu re 
wolucY.inego, który Sp:sywał 
wychodzących na front żoł
nierzy I dowódców putilcw
ski ego, czerwono - gwardyj
skie,s(o pułku. Przez tę bra
mę trzykrotnie wchodził tu 
do fabryki Lenin . Tędy, 1 
maja 1924 rokli, wyjechał na 
defiladę piE'rwszy traktor ro
'Jzi meJ produl<cji , przed bra
mą, po robocie, chłopcy cze
l~ają na dziewczęta . Brama 
fabryczna to nie byle co. A 
WY nie Wierzycie ... 

Właśnie drewni ane wrota 
zasluzypi?ly I podzwaniając 
7.E'laznymi okuciami , rozwar
ly się ukazując nam gmatwa 
ninę fabrycznych hal, dźwi
gów. kcminów. Z bramy, pod 
skakując na wybojach, wy
Jeżdża potężna ciężarówka. 
Przez okienko kabinv patrzy 
nr nas kierowca o potęi:
nych, muskularnych, obnaża 
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"PAŹDZIERNIK W SidOLNYl\l" 
Obraz N. Os ieniewa 

nych mimo chłodu barach. A 
na platformie... prymulki. 
Kilkaset chyba donic z błę
kitnawo· różowymi kwiatami. 
Niezwykła to brama tabrycz 
na ... 

• • 
S iedzjmy w jednym z hal

lów w klubie Zakładów 
lm. Kirowa. Skórzane fotele 
są zimne, nicpn:ytuine. Pier
wszy decyduje się Aleksan
dei' Mir05Znlltow. Nie bez zło 
ki odsuwa miękki fotel i za
mienia go na krzesło. 

- Zapada się w to czło
wiek, jakby nagle pozbawio
ny został własne.1 woli. Do
bre to, być może, dla star
ców ... Ja wolę ·krzesIo. 
' Aleksander Mirosznikow 
ma 71 lat. z których 55 prze
pracował • .luż w · Zakładach 
Kirowskich jako ślusarz. W 
granatowej kurtce. roboczej , 
z. baterią ołówków i jakichŚ 
przyrządów w kieszonce, wy
gląda .12k zwykle w radziec
kich filmach wyglądają sta
rzy, kadrowi robotnicy. Zza 
<irucianych okularów patrzą, 
niegdyś chyba . mocno niebie-
5kie, spoko,ine oczy. Nie pa
trza na nas. lecz w iakiś 
punkt koło okna, gdy Mirosz 
l!ikow na. naszą prośbę opo
wiada o kolejach swego ży
cia . 

Matka chodziła zmywać 
podłogi, ojciec zmarł bardzo 
wcześnie. Trzeba bylo terml
n'owac u stol?rza, który bił. 
Ucieczka. potem praca w Za 
kładach Putilowskicn. W H104 
r. był już ślusarZEm i nale
żał do organizacji Hapona. 
Burzliwe dni sprzyjaly wzro 
stowi świadomośc'i klasowej 
robotni ków (Mirosznikow mó 
wi . językiem politycznym; 
brzmi to u niego presto, na
tu r;l! ni e, bez patosu) i 22 sty 
cznia, w "Krwawą Niedzie
lę", mło\,iy ślusan; Riegał jut 
po mieś'ći e ' t~ 'b'olS'Zł!wlckimi 
ulotlqiinl';:Q4tąd .~ac.zYt:ta si~ 
życie ' śWiadomego bolszewi
ka. 

Przywódcy, wodza, trybu
na? Nie. Zycie szeregowego, 
jak sam m6wl, "elułacza re
wolucji". Gdy po upadlm re
wolucji 1905-1907 roku w fa 
bryce zaczęto wydawać nie
legalną gazetę .,Nowe Siły", 
rzeczą Mirosznikowa było 
zdobyWać farbę l papier, or-

ganizować lokal, pilnować, 
by wszyscy przestrzegali za
sad konspiracji. Gdy w cza
sie lutowej rewolucji 1917 ro
ku załoga cały miesiąc straj
kowała, MiroszQlkow zajmo
wal się zdobywanie,,) żywno 
śel dla tadzin s.traj kUJących. 

"To nic. że nierGz był czlon
k:em komitetu rewolucyjne
go. Przypadała mu zawsze 
robota na tyłach wielkich 
spraw. 

- Rewoluc.la - p<)wleda 
- te rzecz niezmiernie likom 
plikowana. Wymaga nie tyl
ko bojcwośd i wielkich czy
nów. Wymaga staranno~ci, 
skrupul~tności. Ktoś musi 
kroczyć z tyłu I ' po bokach, 
lbierać; zgarniać, by po dro
dze nIe uronione zostało nic, 
co cenne. Ta zasada obowią
zu;e rewoluC.lonlst6w rów
nież i po przewrocie. Znllc!e 
marksizm? No. to wiecie 
przecież . .iak ilość przechodzi 
w iakość. Ja .iestpm zaw~ze 
tylko "od gromadzenia ilo
ści" . 

- Tak, odpowIadamy, ale 
m6wiono nam. że brali~cie 
udzIał w histoI"Yczn:il,m sztur 
m ;e na Pałac ZimowY? 

Mirosznikow uśmiecha się 
I twarz jego wydaje się pra
wie młoda. 

- To orawda. Ale tam 
przyłożyłem już tylko swoje 
ramię. pomogłem towarzy .. 
szom krzyknąć : ,.Heei rup!" 
- wiecie, jak to zwykle przy 
dźwiganiu ciężarów. No. i 
pchneliśmy naprzód... histo
rię. Czy nie tak było, towa
rzysze? . . . '~ 

Z a dużo . córko, palisz -
ręka' Fómina kalegorycz 

. nym ruchem odsuwa moje 
oudełko z pa.pierosami. 
Tak nie można . Od papiero
sów człowiek choruje i żyje 
kr6cej. . 

. ''' 'Afeksander Farnin. ślusarz 
mas7.Ynowy, ma 72 lata, CZE'r 
stW'a, rumianą twarz i małe, 
wesołe oczka. Nie dosłyszv i 
dlatego zapewne nie "czeka 
na Dyt:mie. lecz ~am opo
w iada żywo . wesoło, niemal 
nlepl7erwan'e. 

- O czym to mówiliRiny? 
Aha. O ki szkole ' m I 17vc~nei. 
W ogóle sprFlWY s7:tuki Z"".T 

ne leżały mi na serCI) 1"::1-
miętóm, .ieszcze w pddzier-

niku 1917 roku postarałem 
się, by z kOl11itetu Czielnico-

. wego przyslsno nam prele
genta z referatem na temat 
.. Klasa robotnicza a sztuka" , 
Wywies iljśmy ogłoszenia, na 
rodu zebrało się sporo .. A pre 
legent wchodzi na trybunę 
i powiada: 

"Drodzy towarzysze! Do
brze to, że zorganiz0waliście 
koła literatów i muzyków, 
dobrze, że pociąga was sztu
ka. Myślę jef.l.nak, że nie we! 
miecie mi za złe. jeśli dzU 
zajmiemy się inbą sztuką· 
Sztuką wojsl,ową, sztuką po 
wstan ia zbrojnego" . 
Trochę byłem rozczarowa

ny - lecz cóż, takie to były 
('zasy. Ale wróćmy do tej 
!zkoły muzycznej. Bylo to 
już po zwycięstwie rewolu
cji. Zdobyliśmy budynek, 
nauczycieli, a wydział oświa 
tv wciąż zwlekał z otwar4 

,. ciem . Wreszcie nie wy trzy
mełem. Póioę - powiadam 
- do Len}na I zapxtam : 
Jest. Włodzimierzu Il]iczu, 
władza radziecka , czy nie 
ma? .I poszedłem. 

MOje papierosy znowu wę
drują na dn.łgi koniec stołu . 
Fomin jest kategorycznym 
an tyP? laczem. . 

- Za dużo, córko, palisz .. . 
O czYm to mówiliśmy? Aha. 
Sekretarz Lenina powiedział, 
że I1.i!cz nie ma dziś czasu, 
ale nie daliśmy za wygraną. 
Powiedz - mówimy mu -
że przyszli puti!owcy w spra 
wie dziecięcej szkoły muzy
cznei. Pomogło . Za chwilę 
WEszliśmy do Lenina. Wysłu 
chał nas, przyznał rację, za
dzwonił gdzie trzeba I z miej 
sca sprawę załatw ; !. Zapyta
lem już tylko bardzo delikat 
nie: .. Jeśli władza jest nasza 
a sprawa słuszna, dlaczego 
nie mQgliśmy bez was załat
wić?" Le!,!in odpowiedział, że 
biurokracja '. -:: to pierwszy 
po kapitalistach wróg wła
dzY radzieckiej I że trzeba ją 
tępic bezl i tośnie. . 

- A u was w Polsce - Fo 
min zwrcca się do nas - są 
bl \.I ro kraci? 

W)' h11chamy śmiechem. 
- To znaczy. że są! - Fo

min .ir,t szczerze zmartwio
nv. - Nie ustrZEgliście Się? 
-r<lk. to sprawa n'elatwa. My 
także tępimy, tępimy. a wciąż 
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T yle już ludzie opowiadali l p · 
o Moskwie, że nąprawdę . () po,.~TrOCle 

bOję się powtarzać znane rze . 'ł' l' 
czy - skromnie podkreślał 
mój rozmówca tow. Gmite-~~~~ 
rek, pełą~cy obowiązki dy
rektora ze~łu PGR w Na
rolu, uczestnfk wycieczki do 
ZSRR. WOlałbym o Wszech
związkowe.i Wystawie Rolni
czej. Tam spędziłem dużo 
czasu - wyjaśnił. 

Bardzo trudno było zna
leźć Gmlterkowi właŚCiwego 
porównan.la, abv określić .ca 
lą wystawę. W końcu zna
lazł - "taka .lak Jarosław ... 
do Lubaczowa ani porów-

W Moskwie byli cały 
tydzień. 6 dni zwiedzali wy
stawę, a racze.i jej fragmen
ty . Na przykład tow. Gm!te
rek z racji swoich zaintere
sowań większość czasu spę
dzał w pawilO'!'Lle mechaniza
cjI. 

- Zeby tak mleć w Zespo 
1e ich siewniki. Nasze dobre" 
ale dla pary koni. Dla trak
tora za małe, trZY takie mógł 
by ciągnąć. Możliwości pro
dukcyjnych ciągnika przy ta 
kim sprzęcie trudno wyko-

rzysta,ć. Nie chcę tutaj powie 
dzieć , żeby od razu importo
wać . Nasi konstruktorzy byli 
w Moskwie wcześniej - nie 
powinni o tych sprawach za
pomnieć. 

Ponad 1.200 maszyn zgro
madzono IV pawilonie mecha 
nlzacji. Dla GmitErka i n:e 
tylko dla niego bo i dla u
czestników wycieczek z Buł
garii, Rumunii. Węgier naj
ciekawsze były nowe, nie
znane szerzej typv komba j 
nów I innych maszyn. Dużo 
radości sprawiały również 
spotkania ze znajomymi. .. 
kombajnem S-4, ciągnikiem 
KD-35, popularnymi u. nas ra 
dzieckim! kopaczkami itd. 
"TutaJ to choćby rodowitym 
moskwiczanom ,mogłem wy
jaśniać wszystkie zasady -
opowiada Gmiterek. tJ na~ 
w gospodarstwie komba.iri 
S-4 zebra! podczas żniw zbo 
że Z 340 ha. W Moskwie mó
wil! nam, że to już całk'em 
dOhry rEZultat. wszakże da
leki jeszcze od najlepszych 

osia~n i eć radzieckich kom
bajnerów. 
Rozmawiałem z kołchoźni

kami, którzy tak samo jak 
iia przyjechali zwiedzać te
ren wystawy. Porównywaliś
my nasze plony. U nich zbo
że sypało lep iej. mimo że 
jak opowiadają . lato rów
nież nie dopisało . Poza tym 
z dużym uznaniem podkreś
lali orgard ~acje. remontów w 
naszym Zespole - w Na
rolu. 

Wystawa jest dobrym na
uczycielem. Co to byłaby jed 
nak za wycieczka PGR-ow
ców. która n ie odwiedziłaby 
radzieC'kich sowchozów. Tam 
dopiero można porównywać 
orjtanizac.ię pracy, jej wydaj 
ność. plony z hektara, przy
patrzeć się stosowaniu ma
szyn itp. 
Leśna Polana - to taki 

nasz Zespół PGR - położo
na kilkadzie,ląt kilometrów 
od Moskwy. Jedziemy auto
karami. Już w drodze dowia 
dujemy się. że LEśna Polana 
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jeszcze z tym nie skończyliś
my. A przecież z innymI spra 
wami dajemy sobie wcale 
nieźle radę. Nauczyliśmy się 
produkować najlepszą stal, 
robimy doskonałe turbiny, 
nasza walcówka słynie na 
świecie... A biurokraci 
wciąż są ... Biurokracja jest 
jak za ciasn2 buty. Od
cisków człowiek dostaje. A 
odciski piekielnie bolą... Ot, 
np. ja. Wprowadziłem kilka
naście ulepszeń racjonaliza
torskich. Mógłbym ich mieć 
więcej. Ale komu chce się 
mieć do czynienia z biurOkra 
tam! z wYdziału racjonaliza
cjI. Co prawda ostatnio wy
nalazłem na nich sposób ... 
Ale ty, córko, stanowczo za 
dużo palisz. 

Aleksander Fomin śmIeje 
I!ę, mrużąc chytrze oczy. 

- ZnalazIem sposób na na 
szych biurokratów. Przycho
dzę do wYdziału racjonaliza
ej! l powiadam: No, bracisz
kowIe, przyniosłem ostatni 
swój pomysł racjonaliza tor
ski. Poszedł mi już - mó
wię - ósmy krzyżyk I nie 
ma więcej na co liczyć ... Nie 
minął tydzień, ani się obej
rzałem. a wniosek już za
twierdzony, po premię k"żą 
przyj3ć. Ruszyło biurokratów. 
No, bo wyobraźcie sobie, co 
by to było gdybym rzeczywi
ście umaI! Ludzie mówili
by: zmarł stary bolszewik, 
nie doczekawszy się odpowie-

, rlzi z oddziału racjonalizacji. 
'1'0 byłby dopiero wstyd! 

- Wam jednak - Fomin 
zwraca się do nas - mogę 
powiedzieć cełą prawdę: Wca 
Ie jeszcze n:e zamierzam u
mierać. 

Pochylam się nad Fominem 
1 mówię mu głośno do ucha: 
Alek~"ndrze Fiodorowiczu, 
chdElibyśmy przyje"hać tu 
raz jeszcze za dwadzieścia 
jat i zastać was w najlep
szym zdrowiu ... 

A Aleksander Fionorowicz 
znowu mruży oczy w uśmie
chu i odpowiada: 

- Nic z tego nie wyjdzie, 
córko ... Zil dużo palisz ... 

• • • 
Rczmowę z Grigorljem Ale 

ksieiewfm odbyliSmy w fa
brycznej cieplarni. Chodził 
wśród pólek wysoki, z siwą 
brodą, jak patriarcha rodzi-

to zespół o charakterze hodo 
wlano-warzywniczym. Mnie 
interesuje przede wS7.ystkim 
hcxiowla, zreszta o tej porze 
warzyw na polach już nie 
ma. wS7.ystko zebrane. 

Po dłuższym pobycie -w 
sowchczie wrażeń mamy bar 
dzo dużo. Nie ma powodów, 
aby doklad'1ie opowiadać o 
c?!e.i gcspooarre - powiem 
tylko, że sowchcz gospoda
ruje dobrze. Co mnie naj
bardziej interesowało? Przy
znam się. że organizacja pra 
cy. I w tym wypadku spo
strr.ei.eń mam niemało . 

Bn porównania troska o 
to. aby pracę uczynić lżejszą 
w sov,;chczach jĘst o niebo 
wyższa niż u nas. ch0cby n'l_ 
wet w naszym Ze~PQle . Co 
cie1<''lw2ze. nie mCl t"ut.ai żad
nych .. cudów". Dla przykła
du podam. że IV barC;zo pro
sty spos6b zainstalowano 00 
icEa mecha'1;czne. zbudowa
no Do::!reczne p~s7"rki ito. 

Po powrocie do N Jrola- do
brze rozglądałem s: ę po na-

noWINY 'RZESZOWSKIE ~.~ 'f 
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ny. Potem usiadł obok nas 
przy stole. pod kt6rym nie 
mieś'Cily się jego długie no
gl, l sam zaczął od pytania: 

- Wy z Polski? 
- Tak, jesteśmy z Polski, 
- Znalem wielu Polaków. 

Z Polakami w 1908 r. sledzla 
lem w twierdzy Piotra I Pa w 
la. Nazwiska? Nie pamiętam 
już, moi drodzy. U Feliksa 
Dzierżyńskiego byl;śmy w 
Smolnym z delegacją fabry
czną w sierpniu 1917 roku. Z 
jego rąk otrzymaliśmy nakaz 
wYdania nam bronI. Tak, byl 
bym zapomniał: przecIeż na 
czele oddziału putiłowców -
czerwonogwardzistów stał w 
siedemnastym roku Marcin 
Wojciechowski, z pochodze
nIa Polak. Dobry żołnierz 1 
mądry rewolucjonista. 

- Jak wam się u nas po
doba? 

Opowiadamy Aleksiejowi o 
naszych wrażeniach, ale to co 
mówimy nie budzi w nim za 
chwytu. Znów zabiera głos: 

- A Fomin opowiedzial 
wam historię naszego pierw
szego traktora? A o tym jak 
w 19ą3 roku pra:owaliśmy 
na .,Drodze żyda" - też nie 
opowiedział? O czym więc 
tak długo rczmawialiście? 
Pierwszy traktor wyproduko 
""zliśmy w 1924 r. i powieźliś 
my go z orkiestrą na defila
dę. Wszystko poszło świetnie, 
przed trybuną obrz.ucano nas 
kwiatami. Ale na powrotnej 
drcdze ledwie wydostaliśmy 
się z trasy pochcdu, a już z 
traktora zaczęły odlatywać 
cześci. Tak jest, odlatywały 
części. Fomin sam je zbiErał, 
niech poświadczy. Po prostu 
nie umieliśmy prooukować, 
a I UCZyć się nie było u kogo. 
Pytacie co to jest "Droga ży
cia"? Drogą życia nazwaliś
my ludowy trakt, który pro
wadził przez jezioro Ładoga 
(\0 oblężonego Leningradu .. 

_' Prze7. tę drogę · nasi lud?' e 
.iak mrówki znosili żywność 
do oblężonego miasta. Tędy 
ewakuowali ludność, Było to 
zzdanie. zdawcło się, ponad 
ludzka miarę. A jednak wy
konaliśmy je. Chciałbym że
byście zrozumieli to, co naj
ważnie.isze: że Idea, dla któ
rej pracujemy, jest niezwY
cięźon<l. 

MARIA WOŁODARSKA 

szym gospodarstwie. Wyglą
da na to, że l my w końcu 
skorz.ystamy z dobrodziejstw 
malej mechanizacji. W na
szym Zespole hodowlę mamy 
dobrą. ~wiadczy o tym cho
ciażby fakt, że plan roczny 
dostaw mleka wykonaliśmy 
przed terminem z nadwyżką. 
Dobra hodowla to sukces na 
szych ludzi. Warto, aby tym 
ludziom pomóc w ich pra
cy. Umieli poradzić sobie w 
Leśnej Polanie, spróbujemy 
i my w Narolu. 

Rozmawiałem z traktorzy
stami. Młodzi chłopcy tak 
Silmo jak i nasi. Zasadnicza 
uwaga. Tamci lepiej znają 
swói zawód, z większą odpo
wiedz:alnością traktują swo
ją pracę, więcej się uczą. Nie 
brak i u nas zdolnych trak
torzv~t6w. Szkoda tylko, że ' 
w~ród nich tak mało dyscy
plin\'. mało chęci do dalszej 
naukI. 

Je. :ocze .iedna moim zda
niem charakterystyczna rzecz 
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P o raz pierwszy S;Jotkałem 
s:ę z uroczystoś'Jami Ro 

cznicy Wielkiej SOCJalistycz
nej Rewolucji Październiko
wej w roku 1939 na tere
nach Zachodniej Ukrainy. Pa

' miętam jak dziś - transpa
renty głosiły: ,,22 Rocznicę 
Wielkiej Socjalistycznej Re
wolucji Październikowej na
rody Zachodniej Ukrainy ob 
chodzą po raz pierwszy od 
zwycięstwa rewolucji w wieI 
kiej rodzinie narodów Kraju 
Rad". Nie rozumiałzm jesz
cze wówczas głębokiego sen
·su ki rocznicy, ale odczuwa-

f 
! 
ł 
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ł 

ł 
łem mimo woli, że jest to 
wielkie święto . Wtenczas na
uczyłem się śpiewać jedną z 
najpiękniejszych, najbardziej 
wYmownych pieśni radziec
kich "Szyroka strona maja 
radnaja". 

Moskwa. Wjazd na ulicę Kalużską. 

Minęło od tej pory 16 lat. 
Wiele przeżyć smutnych I ra 
dosnych, wiele zaszło glębo
kich przemian na świecIe 1 
w moim najbllźszym środo
wisku, Dziś daleko więcej i 
głębiej pojmuję znaczenie 
Wielkiej Rewolucji Paźdz!er 
nikowej. Rozumi"m jej sens i 
wpływ na bieg dziejów, na 

. rozwój wydarzeń w naszym 
kraju. Dziś już prawie wszy
scy zdają sobie sprawę. że 
gdyby nie zwycięstwo lud'l 

Nie ma bowiem poza Ideą 
marksizmu - leninizmu, ideą 
internacjonalizmu proletaria 
ckiego drugiej takiej, która 
by tak łączyla narOdy, tak 
zbliżała ich dążenia do 
wspólnego celu. Nie ma bo
wiem i być nie może drugie
go takiego ustroju spoleczne 
go, w którym ludzie pracy 
mogliby pomn2żać owoce 
swojej pracy dla wspólnego 
dobra. 

Byłem uczestnikiem pler', 

Widok na Plac Czerwony w Moskwie. Na prawo sylwetka 
pomnika Minina i POf:arskiego 

pracującego Rosji, gdyby nie 
utworzenie wielkiego mocar
stwa socjalistycznego na gru 
zach Imperium carskiego 
sprawa naszej wolności I nie 
podległości byłaby wprost 
nleosi 4galna. 

dla radzieckich sowchozów, 
zasługująca na większą u
wa,!(ę ze strony ludzi kieru.ią 
cych naszymi PGR. W sow
chozie podstawą dobrej pra
cy jest brygada. Tam bry
gad nikt nie lączy. nikt nie 
ro:owiazuie - z brygadą każ 
dv się liczy. U nas też są bry 
gad v - szkoda tylko, że tak 
często na papierze, Zwrócę 
spec.i'aIną uwagI" na to, aby 
w naszym Zespole stworzyć 
z bryg<ld silne zespoły orga
nizacyjne. To powinno przy
nieść dobre rezultaty. 

Nasz zespół w hodowli mo 
żna powiedzieć, przoduje. W 
produkcji roślinnej jest źle. 
Zaledwie w jednym tylko go 
spodarstw:e. na miejscu w 
Narolu mamy plony zbóż w 
granicach 20 q z hektara. W 
Leśnej Polanie zebra.lI 26 q 
żyta. Kiedy oglądaliśmy jed 
nak świeżo wywieziony na 
pole obornik, wszystko wy
jaśniło się ... a u nas? Nawet 
gnojo\'mi pcrzadnei nie ma
my. Trzeba będzie walczyć 

szej turystycznej wycieczki 
diJ Związku Rcdzieckiego. W 
czasie tej 1S-dniowej podró
ży rozmawiałem z ludźmJ ra 
dzieckimi. rozmawi6łem z 
dziesiatkami obcokrajowców, 
którzy podobnie jak ja przy-

o kredyty, bo dalej w ten 
sposób nie mpżna gospoda
rować - nie można również 
zapominać o dobrej lekcji. 
Kwintale zboża nie spadną 
z nieba. 

12 paŹdziernika br. tow. 
Gmlterek bvł znów w Naro
lu. Przez kilka dni opowia
dal oblegany przez gromadę 
ciekawskich. Mówił o Mos
kwie. o wystawie. o sowcho
zie. Zorganizował w Narolu 
zebranie. na którym w for
mie konkretnych propozycji 
pod adresem każdego gospo
darstwa opowiadał wrażenia 
z Moskwy. Być może, że nie
jeden z kierownIków powra
cając do codziennej pracy 
i codziennych trosk zapom
niał jak pracuja towarzysze 
w Leśnej Polanie. A warto 
o tym oamiętać. Warto pa
miętać I o tym. że obok 6RO 
ha zboża, które zebrano ra
dzieckimi kombajnami w Na 
rolu c<lla załoga Zemołu z 
'wielkim 1)ożvtkiem czerpać 
mo7.e z doświadczel1 radziec
kich ludzi. 

Tow. Gmiterek zapewnia, 
że NaroI skorzysta ... 

J. FILIPOWICZ 
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" 
byli z wycieczką. W Odessie 
spotkalem Czechów l Bułga
rów. W Soczi Niemców iFrao 
cuzów, w Kijowie Belgów, a 
w Moskwie to Już racze] łat
wiei powiedzieć jakich obco
krajowców nie spotkałem. W 
hotelach. na ulicy, w mu
zeach. teatrach, na staCjach 
metro. na Wszechzw;ązkowej 
Wystawie Rolniczej - WHę
dzie ró7.nojęzyczny tłum. Sze 
roko otwarła swe podwoje 
gośr.inna ziemia radziE'cka. 
Nie mówiąc już o oficjalnych 
(jelegacjarh parlamentarzys
tów czy poszczególnych rzą
dów Zwiazek Radziecki od
wiedza coraz więcej grup tu
rystów, lurlżi różnych zawo
dów i przekonań politycz-. 
nych, takich, którzy wierzą 
głęhoko w siłę i piękno ustro 
ju radzieckiego i takich, któ
rzy przekraczając wymy~lo
n'ł przez wrogą propagandę 

"żelazną kurtynę" są pełni 
niewiary w przemiany, jakie 
d('konują się w Związku Ra 
dzieckim i ich wlaśnie spoty
k<1 największe rozczarowa
nie. 

Po zwiedzeniu Zwiąiku Ra 
dzieckiego nawet naJzagorzal 
szy przeciwnik ustroju ra
dz;eckiego musi przyznać 
(chociaż nieraz wbrew włas
nemu sumieniu mówi Ina
czej), że ludzie radzieccy ży
ja dostatnio, że cały wysi
łek narodów Kraju Rad skie 
rowany jest dla dobra czło
wieka. Kto bowiem ujrzy 
wspaniale dzielnice mieszka
niowe, cudowne wprost sta
cje metra moskiewskiego I 
bogato zaopatrzon-e sklepy, ' 
niezwykły ruch samochodo
wy na ulicach, wspanIałe 
uzdrowiska, pałace-sanatoria 
l korzystających z odpoczyn
ku robotników i kolchoźnl
ków, tysiące rozbawionych, 
roześmianych dzieci Arteku I 
wszystkie inne środki I moż
liwości rozwoju zapewniają
~e jak najlepsze warunki ży
cia ludzi radzieckich, ten ni
gdy nie będzie wierzył w 
brednie rozpowszechniane 
przez pr~agandę imperiali
styczną. 

Rewolucja Październikowa 
udostępniła wiedzę, kulturę, 
oświatę wielu narodom, któ
re żyły w zupełnej ciemno
cie i zacofaniu. Dziś na mos 
kiewskim Uniwersytecie im. 
Łomonosowa studiuje mło
dzież 59 narodowości ZSRR 
i z krajów demokracji lu
dowej. 

Rewolucja Październikowa 
pogrzebała na zawsze ustrój 
wyzysku I nędzy, pogrzebała 
teorię o niewzruszalności po
rządku kapitalistycznego. 
Wyrywając z korzeniamI 
wszelkie zło, tępiąc bezlitoś
nie wro.gów ludlJ pracujące
go Rewolucja Październiko-

wa podniosła do najwyższej 
godności symbol pracy, pod
niosla do zaszczytnych wy
żyn tradycje kultury narodo 
wej, wysunęła na pierwszy 
plan sprawę oświaty. ~wiad
czy o tym niespotykany gdzie 
indziej rozwój szkolnictwa, 
tysiace zachowanych zabyt
ków kultury i sztukI w mu
zeach, tysiące pomn 'ków wy 
bitnych ludzi ubiegłych stu
leci, wiel- bibliotek. miliono
we wydawnictwa dzieł z o
kresów poprzednich i współ
czesnych_ Olbrzymie osią~
nlęcia pomnażane z roku na 
rok są dziś przedmiotem po
dziwu ludności państw ltapi
talistycznych. są solą w oku 
Imperialistów. a zachętą do 
dalszych wysiłków narodów 
budujących socjalizm I przy
kładem w walce o wyzwole 
nie narodowe i społeczne lu
dów kolonia·lnych. 

Dziś, jak co roku od 38 lat 
zapłonie w blaskar:h milio
nów świateł Moskwa, wy
strzela w górę tysiące koloro 
wych rakiet. m0skiewska ra
dicstacja zapowie otwarcie 
uroczystości w rocznicę .WieJ 
klej Socjlllistycznej REwolu
cji. W dziesiątk8.ch miast od 

Moskwa. Pomnik Jurija Do:
gorukiego założyciela Mos

kwy. 

dany zostanie s2Iut artyleryj 
ski dla upamiętnien:a salwy 
Aurory, która ogłosiła świa
tu początek nowej ery. Za
brzmią dźwięki orkiestr, po
płynie śpiew, zapełnią się pa 
łace kultury, śwlĘtl : ce, kina, 
teatry, place i ulice. Dwustu
millonowy bohat .erski naród 
niezmierzonego Kra'u Rad u
roczyście obchodzi ć będzie 
wielkie święto. W dn:u tym 
z całego ~wiata popłyną z głę 
bi serc ludzi pracy najsZC7.Er 
sze życzenia: . Dalsnch suk
cesów wbudflwnictwie ko
'munizmu, w walce o trwały 
pokój. Towarzysze! Jesteś
my z Wami!". 

LUBOMIR RADł.OWSKI 
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O d ki'bku tygodni na krążow
nillru "Aurora" za,kotwi{)zo

nym w KronsItadzie przepro 
wadzano remonty... Roboty 
jakoś nie szły. Marynarze i 
rO'botnicy bazy remontowej 
ociężale, bez entuzjazmu, raz 
kręcali j składali mach ;ny 
starego i wysłużonego okrę
tu. Patrzył na to z intrygu
jącą pobłażliwcścią kapitan 
okrętu Nikolski, zmny bru
tal, srogi nawet za drobne· 
przewinienia. 

Z początku spore było zdzi 
wierue dlaczego dowództwo 
nie przynagla załogi do przy 
śpieszenia remontów. Po kil
ku dniach wY.iaśniła się "ta
jemnica" - kiedy to pewne
go 'Popołudnia sprowadzono I 
osadzono w okrętowym kar
cerze kilku dokerów uczest
ników stra.iku. Od tego dnia 
ciemnice "Aurory" zapełn!a
ła coraz większa ilość więź
ni6w. 
Był to luty 1917 roku. Po

l';YW1ate północne wiatry nie 
pozwalały wychylać .!ę na 
cUugo na pokład. Marynarze 
w W<llnych chwilach w ta
jemnicy przed dowództwem 
gawędzlll o tym, o owYm. A 
było o czym gadać. Czasem, 
k!~y któryś potajemnie 
,,~rwał się" nit ląd, powra
ca! z masą. wiele m6wiących 
wl~ci: 

- Carat ponosi coraz więk 
5Ze kIeski na froncie. W kra
ju głód - obiegało ści szo
nym głosem z ust do u"!!t -
strajku.1ą robotnicy Putlłow
skich Zakładów. Petersbur
~a, Moskwy, Ęaku. 

A czy oni tutaj miel! po-
wody do zadowolenia? 
Zmniejszone racje iywnościo 
W6, brutalność bosmanów, 

. kapitana NIkolskiego. z dnla 
na dzi Eń wzmagały nienawiść 
braci marynarskiej do samo
dzierżców. 

Na po-zór nic się nie zmie
niało na statku. W chwilach 
wolnych od zajęć rozgwar I 
urywane śmiechy mąciły 
smętne melodie wYgrywane 
na harmonii przez Lońkę, 
zaws~e roześmianego I roz
czochranego zawadiakę. 

Z chwil!! jedn·ak gdy z ma
nvnowni znikał w loku mun. 
dur bosmana czy długa toga 
popa - kapelana okrętowe
go, w kącie przY mdłym świe 
tle zwisających u trapów 
lamp gromadzili aię Bleły
IZeW, Bragln, Llpatow 1 kU· 
kunastu innych marynarzy, 
rozstrząsająC! wiadomości do
chodzące z lądu. 

Jednego popołudnia, pod 
eskortą dwu żandarmów na 
pokład wkroczył barczysty, 
krępy o czarnych jak węgiel 
włosach i łobuzersko uśmiech 
niętej twarzy młody mary
narz. 

"Nowy" nie dostał się do 
karceru. Towarzyszący mu 
żandarmi wręczyli pismo ka
pitanowi Nlkolskiemu w myśl 
którego buntowszczyk Leon 
Gorbacuwskl, Polak, z za
wodu mechanik. zdegradowa 
ny za bunt załogi pancerni
ka "Odessa" z Floty Czar
nomorskiej ze stopnia głów
nego mechanika, przeniesio
ny zostaje na karny okręt 
"Aurora" jako ZwYkły mary
narz. 

Zjawienie się Gorbaczew
skiego w maszynowni, gdzie 
mu przydzielono pracę, wY
wołało og6lne zainteresowa
nie. "Sw6j" czy sprzedaw
czyk? - mówiły znaczące 
sp01rzenla obecnych. 

Tego dnia nie zebrali się 
wieczorem Blełyszew wraz z 
towarzYszami w kącie maszv 
11m'mi. Dopiero na drul2'1 
dzień pękłv lody nieufn<'Ści, 
kiedy to Bngin coś dłubrąc 
przy baftce po oliwie zapytał 
wrecz Gorb:>czewskieJl'o: 

- Za co sie tu dostałeś? 
Wokół .. nowego" w mig u

tworzył się krąg zaciekawio-
nych. . 
~ Byłem na pancp.mlku 

"Od~ssa" - zaczął Gorba
czewskl - tam za buntówa-

nie załogi wsadzili nas do 
kozy . i teraz tutaj ... 

Nie dokończył, bo głośny 
kaszel marynarza siedzącego 
u wylotu loku dal znać, iż 
ktoś niepcżądany zbliża si~ 
do maszyn owni. Lo:'lka roz
ciągnął na całą szerokość 
mie~hów swą harmo szkę, 
Biełyszew zaklął coś, zaczy
nając gmerać w rozkręco
nych częściach aparatury ko
tłowni. 

Do loku wszedł pop, prawa 
ręka Nikolskiego. 

- Nowy? - zwrócił sl~ do 
Gorbaczewskiego mJerząc go 
wzrokiem od stóp do głowy 
j nie c7.ekając na odpowiedź 
surowym okiem powiódł po 
marynarzach . Tumult docho
dzący z poklcdu zagluszył 
którąŚ z rzędu powtarzaną 
przez kape12na codzienn;e wl 
z.ię kary bożej, gotowanej 
przez niebiosa dla krną
brnych marynarzy. 

Upatow wyjrzał z loku co 
się dzieje na pokładzie. 

- Nowi wieźniowie, żan
darmi wprowadzają ich do 
lochu I - krzyknął. 

Ktoś z marynarzy stłoczo
nych w gromadę zaklął siar
czyście. Gorbaczewski obej
rzał się w tym kierunku · i 
spotkał pałające oczy Biełysze 
wa. Zrozumiał... trafił do 
swoich. 

Coraz częściej na pokładzie 
"Aurory" zjawiali . si~ żandar 
mi. z każdym dniem coraz 
bardz.iej zapełniały się karce 
TY okrętu. Ale też w każdej 
wolnej od "opieki" bosma
nów chwili przy świetle za
wieszonych u trapów lamp 
zblerall lie: Blełynew, Llpa
tow, Bragin i innI. Chodziło 
o agitację wśród załogi. Czy 
dalej mają patrzeć Jak żan
darmi zwożą do karceru straj 
kujących doker6w? 

• • 
Jednego popołudnia, kiedy 

załoga maszynowni pod o
kiem bosmana skręcała n;e 
wiadomo już po raz który 
cZeSci mechanizmu kotłowni, 
z pokładu dobiegł wrzask 
Lońk.l: 

-- VVyprow8dzaj~ ~ęź
niówł 

Marynarze w mig znaleźli 
się na pokładzie; Kilku żan
darmów prowadziło w stro
n~ kołYSZącej się przy okrę· 
cie barki dwu czy trzech wy 
n~dzniałych. o pożółkłych 
twarzach ludzi. 
Ktoś krzyh-ną na cale gar

dło: 
- Osip, -- trzymaj się! 
Więzień w marynarskiej 

kapocie obejrzał się w kie
runku. skąo ' dochodził głos, 
zaś po chwili wYrwał się z 
żelaznego uścisku żandar
mów. podbiegł do stojącego 
w otoczeniu oficerów Nikol
skiego i potrząsając kajdana 
mi syknął: 

- Ty, tutaj dzisiaj jesteś, 
ja będę ' jutro! 

Twarz kapitana !Jpąsowia
ła, by po chwil! zblednąć jak 
ściana. NikolskI nerwowym 
ruchem wYszarpnął z kabury 
rewolwer. Jakieś przekleń
~two ugrzęzło mu w gardle. 
Rozległ się suchy strzał, po-

• 

NOWINY llZESZOWSKIE 

OPOWIADANIE TO OPARTE JEST NA WSPOM
NIENIACH LEONA GORBACZEWSKJEGO, MARY
NARZA Z KR.ĄZOWNIKA ,.AURORA", UCZESTNI
KA REWOLUCJI PAZnZIERNIKOWEJ. OBECNIE 
LEON GORSACZEWSKI JEST .INZYNIEREM - ME
CHANIKIEM WSK MIELEC. 

tern drugi. Osipienko wydał 
ściszony jęk. jego wyżółkła 
tW2 rz wykrzywiła się w 
śmiertelnym skurczu. Padł 
martwy na pokład . 

Złowrogi pomruk przeszedł 
przez zgrcmadzoną marynar 
ska brać. Nikolski mimocho
dem cofnął się krok w tył. 
Zaległa grobOwa c;s;r.a. T.vl
ko z pomostów zlcwrogo spo 
glądały na za'~?g~ rozkraczo
ne "maksymy . 

Z zaciśniętymi pięściami, z 
przekleństwami na ustach ro 
zeszli się do kajut maryna
rze. by po kiJku godzinach 
Ul!łyszeć g()nł wzywajlłcy ich 
na przegląd. 

Przed uformowanym dwu
szeregiem, złowrogo milczą
cym, kilka razy tam i z po
wrotem przeszedł Niltoiski. 

- Sobacze syny - raz po 
raz powtarzał przez zaciśnię
te zęby - ja wam się po
buntujęł Zdziesiątkować! -
wydał kr6tki rozkaz do wy
prężonych jak struny bo'sma 
nów - karcerem nauczyć 
dyscypli ny. 

TeJ?:o dnia wieczorem nie 
kwiliła harmoszka Lońkl -
roztrzepańca. Razem z mro
kiem zaległa pokład "Auro
ry" jakaś mrożąca krew w 
żyłach cisza. 
Długo w nocy naradzali się 

w maszynowni, w swoich ko 
jach marynarze. Od czasu do 
czasu d'obywał się głośniej
szy niż zwykle wybuchowy 
głos Bragina: 

- Za burtę z nimi! 

* * * 
Kilka dni upłynęłO od pa-

miętnych zajść, od śmierci 
Osipienko: Był mglisty pora
nek. Nagle na okręt doleciał 
z miasta potężny śpiew. W 
mig większość załogi znala
zła się na pokładzie. 

- Robotnicy I Patrzcie, z 
czerwoną chorągwią! macha
ją do mis r!:kami! 

-- Hurra matrosom - do
leciały okrzyki z brzegu 
hurra robotnikamI -- odpo
wiedziały głosy z "Aurory". 
Na. pokład zaczęły gramoliĆ 
się pierwsze' grupy robotni
k6w. 

- Smierć tyranom! Zolnie 
rze i nami! 
Jakaś sylwetka wspina się 

na maszt i po kiJku minu
tach nad "Aurorą" łopoce 
czerwony sztandar. 

- Niech żyje sojusz żołn'e 
rzy z robotnikami! Smierć 
tyranom! 
Wyprowadzają na ląd 

śmiertelnie bladych I dygocą 
cych Nikol~kiego i Ogra nowi 
cza stal'5Zego oficera. 
Wśród okrzyk6w ! wiwatów 
padają dwa strzały. Brataniu 
się załogi "Aurory" z robot
nikami przybyłymi z miasta 
nie ma końca. A oto z mia
sta dolatuje nowa potężna 
pieśn. Do portu maszerują 
nowe gupy robotników. 

...Był to pamiętny 26 luty, 
dziel1. w którym lud Rcsji 
rozprawił się z car~kim sa
modzierżawiem. 

Niedługo Jednak nad "Au
rorą" powiewała cz~rwona 
choragiew. Z rozka zu Rządu 
Tymcz!łsowego Zestąpiono ją 
flagą z czarnym orłem, z tą . 
ró;i;nicą, że. bn korony. 

W kilka dni po rO l prawie
niu się załogi "Auro:-y" ze 
swymi bezpośrednimi cie
mię7.Cil mi z.;awił się r. a pokła 
dzie oficer Erlckson. Od za
raz poprzez bosmanów poin
formował załogę, iż w tym 
samym dniu odbędzie się uro 

~czystość zło:f:enla przysięgi na 
wierność Rządowi Tymczaso 
wemu. 
Wśród załogi zakotłowało: 

-- Przysięgać na wierncść 
- sprzedawczykom? Nie! 

Członkowie Woienno-Rewo 
lucyjnego Komitetu okrętu 
""",' szli z propozycją wobec 
mcrynarzy, ażeby odmówić 
złożenia przysięgi. 

Przed uformowanym dwu
szeregiem Erikson odczytał 
rozkoz RZądu Tymczc:sowe
go , pop melodyjnym głcsem 

zaczął wygłaszać tekst pny
sięgi. I - o zgrozo! - od
kryli glowy. podnieśli dwa 
palce do góry tylko oficero
wie! 

- Co to ma znaczyć? I -
rykn~ roz.wkieczony Erlk
lOn. 

- To znaczy - odezwał 
się Biełyszew występując 

krok naprzód - że zdrajcom 
i sprzedawczykom rtie będzie 
my przysięgać, wiesz? 

"Aurorę" uznano za zało
gę buntowniczą, zabrano z o
krętu i tak już znikome za
pasy żywności, mięsa, a przy 
słano suszone ryby. Oprócz 
tego z Piotrogrodu przyszedł 
n akaz o'idalenia się "Auro
ry" na dwa kilome:try od 
Kronsztadu bez prawa zbli
żania się do lądu. W pc<lob
nej sytuacji znalazł s'fę okręt 
"Zaria Swabodu". 

Na kraż'owniku Intensyw
na rób<itę- . propag2ndową roz 
krec'ł Rewolucyjny Komitet, 
którego członkami byli Bieły 
s.zew, Lipatow i in. Nawiąza 
no łaczncść z Komitetem Re
wolucyjnym pod nazwą 

"Centrobflt". skąd otrzyma · 
no instrukcje. 

DOl(rzewało lato. Matros! 
wYlegali dzień po dniu na po 
kład gawędząc o tym, o o
wYm. Zrzadka kiedy Erikson 
pojawiał się między większą 
grupą marynarzy. 

Któregoś dnia przed zgro
madzonymi w dwuszeregu 
marynarzami jeden z bosma
nów odczytał rozkaz gotowa
nia się do wyjazdu "próbne
go", na co zezwolił Rząd 
Tymczasowy. Matros! znaczą 
co !lpojrzel1 na siebie. 

• Do' cZY'l1ienia przygotowań 
nikt się nie ruszył prócz ofi
cerów. 

- Co to ma znaczyć - za
pytał Erikson marynarzy 
~tloczonych w grupce w ma
szynowni? 

- Nie rozumiesz? Nie po 
jedziemy po prostu, tv.·ojego 
rozkazu nie usłuchamy -
spokojnie powiedział Bieły
szew. 

Erikson cały poczerwie
niał, podniósł rękę na Bieły
Szewa, jednak silna dłoń uję 
ła go z boku za kark I pchnę 
ła ku wyjściu. 
Na$Łał chłodny paMzłer

nik. Ku przerażeniu władz 
Rzą~u Tymczasowego nie na 
stępowało uspokojenie wśród 

załogi "Aurory". Ba, wręcz 
odwrotniel 

W jeden z pochmurny~h 
ranków Bieh's'lew z Lnki
erem wybrali się do Pictrc.
.ltrodu. Zgromadzeni w ma": 
~7.ynowni ich n2jbl'żsi towa
rzvsze z niecierpliwością cze 
k21i ich powrotu. Lońka 
znów wyciągn'll harmoszkę 
ćwicząc. melodię jakiejŚ no
we.! p i eśni. 

Późną nocą dcpiero u wej
Ścia do loku r07.lotl się .l(loś
nv kaszel Lukior:\'. Powrócili 
z Piot rogrodu. Po gcd7.ln[e 
ohr:;dował już krmitet rewo ' 
lucyjny krążownika. Wysłu

cha!1o sprawozd;mia z podró 
Ży Riełysteowa I fJuklcz!\. Z,;-
10l!a ,.A ul'ory" otrzvmala roz 
kaz nie ruszania sie z miej· 
sca aż do ~pecjalnych r01.kil
zńw. Komisarzem okretu 
.. Centro'balt" wyznaczył Ble
łyszewa. 

Nil drugi dzień wieczorem 
przys:!:edł nakaz aresztowania 
oficerów. 

Wieczór 22 października, 
dość mglisty. Około północy 
jeden z marynarzy pełniący 
wachtę na pokładzie wprowa 
dził .do kablnv komls:?rza -
IIzczupłego człowieka w robo 
czym kombinezonie. 

..-- ŁaCZ1'lik - rzucił krótko 
strażnik - ze Smolnegol 

Wychudła i pobladła od 
nieprzespanych nocy twarz 
Bleolyszewa nagle sl~ oży
wiła: 

- No. nareszcie. siadajcie 
proszę, macie rozkazy? 

Kiedy Blelynew przebiegł 
szybko oczyma po doręczo
nym mu przez łącznika piś
m ie jego pobładła dotychczas 
twarz pokraśniała aż p6 uszy. 

-- Dotrzymamy slowa! Do 
trzymamy! - Pcwt<lrz2ł nie 
wiadomo czy do łącznika czy 
sam do siebie. 

Rozkaz był krótki i pro~ty: 
Kom'tet Piotrogroo zkiej Ra
dy Deputatów rohotników I 
żolnirrzy poleca zaln'dze "Au 
rory" w!ltrzyma~ ruch na mo 
śeie Mlkola.iowskim, podpły
nąć pod Pałac Zimowy, a na 
sIepnie czekać na dalsze po
lecenia. 

Dniało, kiedy "Aurora" do 
bila do ujścia N0wy, bpz:::ze
lesfnle przepłynęła pod mo· 
Item Kuźnieckim. 

Wreszcie .. . -- to slowo pa
dało z ust do ust. .. Wiłki mor 
!kie" "Aurory" chcciaz już 
nieraz oko w oko mierzy!! 
się z wrogiem na pcmym mo 

rru, jednak w tej chwili 
czuli się podenerwcwcnl jak 
maturzyści przed dECydują
cym egzaminem. ZbLżala się 
przecież chwila ge:1eralnej 
ro;prawy z tymi, którzy byli 
icn ciemięzcami, których nie 
nawidzili. 

Po kilkunastu minutach 
,.Aurora" zat.rzymała s ię 
przed PałaCEm Zimo\V-ym, za 
rzucono kotwice. Marynarze 
'.vylegl! na pokład, wodząc 
okiem po, zda się, wymar
łych ulicach miasta. 
Padł krótki rczkaz. Mary

narze rozbiegli się na swoje 
stan(')wiska - jedni do "ma
ksymów", inol do dział. Po-
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woli lufy skierowały się na 
Palac Zimowy. 

Po ulicach Piotrogrodu wył 
północny, przejmujący do 
szpiku kości zimny wiatr, 
ki€'dy lącznicy z ,Aurory" 
przekrad2Ji się do Smolnego, 
b.v zameldować tam goto
wość krążowni ka do wykona 
ni<l rozkazu. Mi.iali t.u i ów
dzie migaiące z bramy do 
bramy sylwetki robotników. 
KiJ!<:a [czy zat. rzyma ł ich pa
trol RZf\du TvmczasowEgo: 
p<lpi~[y wvjaśniciące, iż są 
,wiclami Kiereńsklego otwie 
rały im drogę naprzód. 

Do gmachu KomItetu Re
wolucyjnego w Smolnym 
wprowad7.'! [ch po uprzed· 
nim sprawdzeniu dokume·n
tów \vąsaty strażnik. 

- Do was towarzyszu Le
n:n - wyrzekł strażnik. Na
stąpił krótki meldunek. Po 
spełnieniu zadania delegacl 
z Aurory przemykaH się z po 
wrotem do zakotwiczonego 
naprzeciwko Pałacu Zimowe
łO krążownika. 

Rozkaz był kr6tkl l prosty: 
PierwszY strzał działa pokla 
dowegll na Pałac Zimowy, 
,.Aurora" musi Oddać po uka 
zanlu sie nad m.!astem czer-

- woneJ rakiety. 
Na rozkaz komisarza na 

ląd zeszły pierwsze oddziały 
marynarzy taszcząc za sobą 
"maksymy", by za chwilę za 
jąć pozycje u wYlotów ulic. 
W odpowiedzi zaczął z Pa
łacu ujadać karabin maszy
nowY. 
Dzień minął na oczekiwa

niu. Zapadał zmrok. Puste 
ulice na chwilę pokryła mgła. 
Skrzeczenie "CKM-u" kle
reńczyk6w ustało. Zaległa et 
sza, od czasu do czasu prze
rywana pojedynczymi, gdzieś 
z drugiej strony miasta do
chodZącymi strzaJ:;Jml. Zolnie 
rze leniwie wodzili okiem po 
opustoszałych ulicech ćmiąc 
w rękawie machorkę , ocze
kując upragnionej r;;klety. 
Nagle na skrzyżowaniu ulic 
zawarczał motor. Przed Pa
łac Zimowy zaiechał zielon
kawY "Packard", ze znakiem 
amerykańskiej ambasady. U
chyliły się nlezn<lcznie po
d-Noje pal rlc u, wYszla z n ich 
jakaś bi2ła postać . 

Zrlnierze impulsywnie pod 
nieśli do oka broń. Opuściły 
się lufy. gdy poprzez mglę 
rozróżniono biały kitel sios
try Czerwonego Krzyźa. SI05 
tra drobnym truchc ikiem do 
blntla no .. Pack"rda". zawar 
CZAI metol' i s,mochód znikl 
w labiryncie ulic. 

Nikt nie przypuszczał, fe 
t'l "rir, trzyczką" był sam 
Kif'rp>1ski. oczywiście prze
br2ny. 

Godzjny wyczekiwania tak 
na krażown;kuiak i tkwią
cym u wylotu ulic przy 
CKM-i1ch dłuży ły się metro 
~om w nieskońc7.oność. Zde
nerwowanie rosło. 

Oparty o burt.ę Biełyszew 
rozmawiał z L ipatowem. 

- Czy dluga to będzie wal 
ka . .iak szybko ich zlikwidu
jemy? - pytał ten ostatni. 

- Powstaje przecież całe 
miasto, cały kraj - odparł 
Blelyszew. Huk wystrzału i 
pojawienie się nad miastem 
czerwonei rakiety zmąciło 
s'ę z potężnym okrzykiem: 
Jeeest!! ! 

-- Pa prawomu kryłu 
agoń! -- rozległ się kr6tkl 
rczkaz Biełyszewa. 

Potężny huk rozdarł po
wietrze. Łuna pożaru doby
wającego się z prawego 
skrzydła dachu Pałacu Zimo 
WE·gO zajóśniała nad mias
tem. rozświetliła dotychczas 
wydające ię drzemać ulice. 

Zaterkotały cekaemy, po
wietrzem szarpnęły wybuchy 
cleżkich kanonad ... 

... Rozpoczął się . zwyclęski 
Pąździernik ... - Nowa era w 
dziejach ludzkoścI. 

STANISŁAW GALO! 
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Notl1tkiz wędrówek ' 

Szlakiem Lenina w Tatrach 
o d dolin ku górom. Tak 

w skrócie określić moż
na wycieczkę z Rzeszowa do 
Zakopanego. 

Na pcłudni e od Krakowa 
po obu stronach linii kolejo
wej rozpościerają się coraz 
piękniejsze widoki łagod
nych zboczy Beskidów stop
niowo przechodzące w góry 
wysokie. Poza rozległą doli
ną Dunajca i wznoszącymi 
się dalej wierchami pogodny j 
dz~eń odsłania panoramę 
T-atr. Zjeżdżamy stromo do 

rodę. Hasła poszanowania, I 
umiłowania przyrody i ojczy 
stego kraju wysuwane przez 
Lenina przyświecają nam do 
dziś. 'są oro/l:ramem w dzia
łalności Polskiego Towarzy
stwa Turystyczno-Krajoz;naw. 
czego. 

Będąc iesz~ze w Krakowie 
w latach 1912-1913 mimo 
ogromu pracy Lenin znaj-
dował czas na wycieczki 
okoliczne w cZ3sie któ-
rych poznawał miejscową 

~ uzeum Lenina Ul Poroninie 

"dó~; m!l8my most na Czar I 
D,m Dunajcu i pociąg za
łr'I\71nuje .tli! w Nowym Tar
łU- ~ trasa kolei przebiel 
ta cSaU:ft4 rza1d Białego Du
Uja COl'8:I barddej ZblitB
~1aC a11i1 ku skalistym Tatrom. 
Dojeżdta.my do Poronina. _d l'Oq)OCZynamy w~-

dr6w~ Iłzlakiem Lenina, 
ed. .. 1 wYstawowych domu
muzeum. w którym mieszkał 
Lendn - a potem w Wysokie 
~tr:1. które przem1enał. 

ludność. NajczęścieJ oaby 
wał wycieczki na rowerze. 
Jedn, z takich była wyciecz
ka do Makowa położonego w 
przedgórzu Tatr, a oddalone 
'o od Krakowa o 40 km. 
Z Makowa Lenin wyprawiał 
al~ pieszo na azczyt Babiej 
Góry. 

zesłaniu, Lenin odbył naj
trudniejszą i naj dłuższą wy
cieczkę, na naj wyższy szczyt 
w Tatrach - Rysy (2.603 m 
n . p. m.). Mieszkając w Po
roninie w lecie, każdego ra
na chodził kąpać się do gór
skiego bystrego potoku
Dunaica. W dni pogodne za
bierał pracę i szedł na oko
liczne wzg6rza. gdzie n'l wol 
nym powieL,m p;sał odezv/Y 
i artykuły do .,Prawdy". 

* • • 
Dwugodzinny pcbyt w mu

ZEum przeznaczr:ny na po
znan:e eksponató w to wielce 
u cz~<:a lekcja. in form uj ąca 
o pobycie wod?<1 W:elkiej Re 
wolucji w Polsce. 

W Poroninie Lenin przeby 
wał w latarh 1913-1914. Tu
taj w zaCiSZTJEj wsi góral
skie.i obrał za siedzibę skrom 
ny domek Teresy Skup ' eil w 
Białym Dun;J.'icu na granicy 
Poronina. W innym domu 
góralskim Pawła Guta gro': 
madzili się rewolucjoni ści. 
W chwili wybuchu pierw
szej wo .i ny światowej Lenin 
zostaje aresztowany I prze
bywa jakiś czas w więz!eniu 
w Nowym Targu. Po uwol
nieniu wyjeżdża do Szwa:ica .. 
rii. W jego uwolnieniu z wię
ziEmia biorą udział: Włady
aław Orkan i Jan Kaspro
wicz. 

nia w historii wprost prze
mawiają. Biblioteka muze
um zaznajamia z dorobkiem 
literackim Lenina i rozpow
szech nieniem jego dzieł w 
świecie. 

Po zwiedzeniu wychodzi
my z mllzeum spotykaiąc co
raz to nowe .gruDY oodąż8 i ą
ce \V naszym J<ierur.ku, Oc 

Lenin podziwiał piękno Do 
Liny KościeLiskiej 

rana do wieczora na malej 
stacyj(;e, w salach muzeum, 
w schronisku PTTK. na szla 
kach wycieczek prowadzą
cych na szczyty panuje oży
wiony ruch. 

Poronin o~ony jest ma
lownkzymi zboczami, pokry 
tymi łąkami i kępami drzew. 
Mamy przed sobą wspaniałą 
panoramę gór. Spacerem po 
najbliższej okolicy Poronina 
dopełniamy swój pobyt w tej 
miejscowości i wyruszamy 
na szlak. Z Poronina do Bu
kowiny Tatrzańskiej . Cały 
cZGS zdążamy dol i ną Porońca 

str. !J 

Wla,dJ}slaw Broniew.'iki 

POKlO~1 RiEWOlU(]~ . . 

PAZDI~IEiR~IIIK o WIE] 
Kłaniam się rosyj skiej Rewolucji 
czapką do ziemi, 
po polsku: 
radzieckiej sprawie, 
sprawie ludzkiej, 
robotnikom, chlopom i wojsku. 

Ta w ukłonie czapka - nie hetmańska 
bez czaplego n<ld otolnem piórka, 
lecz więzi enna, polska, kajdani::lrska, 
Warynskiego czapka z Schluesselburga. 

My mamy sztywne k"lrki, 
kłaniać się uczono nas długo, . 
aż urwał się kal1czug carski, 
aż wyleźliśmy spod kańczuga. 

Kłaniam się pt;ochom Rylejewa, 
kłaniam się prochom Żelabowa, 
kłaniam się prochom wszystkich 
rewo! ucj onistów. 

Grób Lenina - prosty jak myśl, 
myśl Lenina ~ p~osta jak czy n, 
czyn Lenina - prosty i wielki 
jak Rewolucja. 

Kłaniam się mogiłom Stalingradu, 
mogiłom · Berlina i Moskwy -
my, po latach stalowego gradu, 
na nich w przyszłości mościmy mos~:r. 

Na rosyj~kiej i na polskiej ziemi, 
na ziemi krwi i miłości, 
rosną kwiaty 
~ my je znajdziemy -
pośród poległych koścl. 

'. Nteo-pOOal przystanku kole 
'owe·go, gdzie wraz z nami 
wysiadło sporo turystów i 
WYCieczek, stoi w ogrodzie 
okolona drzewami w111a gó
ralska mieszcząca muzeum. 
Muzeum Lenina w Poroninie 
jest obiektem masowo zwie
dzanym przez Wycieczki uda 
jące ~i~ w Tatry. Z Poroni
na wielu podobnie jak my 
rozpoczyna swoją wędrówkę 
interesu.lącym szlakiem do 
Bukowiny Tatrzańskiej a na 

. Hala Gąsienicowa. Przełęcz 
Zawrat, Dolina Pięciu sta
wów, Morskie Oko - oto 
miejsca wycieczek Lenina. 
W 1913 roku w towarzystwie 
rewolucjonistów rosyjskich 
przebywających w Polsce na 

Dom, pamiątka po pobycie 
Lenina w Poroninie po wy
zwoleniu otoczony został me 
cjalną o.piEką. lJtworzcno tu 
taj muzeum. Wiele oD'!!'na1-
nych obrazów i !oto/l:rafil o
raz plansz nagromadzonych 
w salach ·za.Doznaje zwiedza
jącego 7: dzi ałalnością tego 
wielkiego czł o wieka w Pol
sce. Mapy i makiety ilustru
j 'lce POSzczEgól;-.e wydarze- a dale.i stokiem zbocza wy_I.I-------------------------

chodzimy na Wierch Buko-

stepnie udając si~ w Tatry 
Wysokie. 

winy. JEst to piękny punkt 
widokowy. Tutaj coraz bar~ 
d2iiej roz:budowuje się nOwa 
willowa dzielnica wczasowa. 

Z Wierchu Bukowego roz
chodzi s:ę kilka szlaków tu
rystyclll1Ych ku Tatrom. Wy
bieramy ciąg dalszy szlaku 
Lenina prowadzący przez Po 
lanę Głodówkę, do szosy 4a
kopane - Morskie Oko. Tl!l 
taj czeka nas dalsza wędrów 
ka, wędrówka. na szlaku któ 
rej zachowujemy w pamięci 
Poronin, mifisce związane z 
pobytem wielkiego nauczy
ciela, 

Lenin był wielkIm m1ło~
nikiem natury, kochał przy- Tatry Wysokie 

Tekst i zdjęcia 
W. JAWCZAK 

.,~~~ 

I TEJ PRA WDY UCZYŁ MICZURIN 

Teresa Król i T. Diihring na dzia/ee % rzepa/dem 

S łysz€ l i ście? JasIek Dllsilo 
chryzot.'1lem spryskal 

pszenicę . Ta nieprawdopo
dobna w'eść poruszy ła chło

. p6w w Cieszac inie Wielkim . 

Co rozwaim.iejsi wzruszali 
ramionami. "Zobaczymy p !J 
zbiorach" - mówilI. "Co on 
wyczynia" - powąf;piewal 
inni. Byli i ta.cy co się wy
śmie,wali. 

ChrY'lotol 2lniszczył chwa
sty, Takie .;ak bławat, mak, 
ognicha , rzepak i inne. W 
żniwa Dusiło zebrał 36 q 
pSz€·nicy w pl"Zelicz~'l1iu na 
l ha . Chłcpi zaś rozpoczęli 
spory od n owa . Nie po nz 
pierwszy je prowadzili . Wi ę~ 
S'Wść z nich uozE,sbniczyła w 
sZlkoleniu rolniozym. TokI; 
ten i ów zaczął Lnaczej pa
trzeć na swoją gospodarkę. 
Trochę krytyczniej, 

J:es; mnego dnia 1954 roku 
Tadeusz Diihring Jak zwy
kle prowadził szkolmie rol
nicze. Tym razem wstał za
atakowany . 

"Ładnie mówicie - nacie
rali na niego chłOPi - tym
czasem w samym środku wsi 
na kilku hektarach rosną 
chwasty, Dajcie nam to p~
le - zwracano się już do 
Prezydium GRN - b~zie
my robić doświadCZEnia". 

Słowo się rzekl{). W CiE
szadnie WiElkim (pow. Jaro 
sla,w) powstało "kó!ko pol
~i clJ. miczurinowców". Pre
zydium przydz i eliło 5 ha zie
mi. Poprzfdnio dzierżawili j~ 
czterej chłopi. Całk j ~m zie
mię 2laniec\lbali i zachwaścili 
Perz trzeba było wywozić 

wozami. 
Na prezesów koła chlo-

pi wy'ocal1 Dilbringa 1 Zledanl lrię równie:t psze-
Dmd.łę. PierwszegQ bola- nica na trzech działkach. T, 
lo dreptanie w mie-jscu samą odmianę "wysoką 11-
IW metodach uprawy ro- tews·ką" posiano trzy razy 
ślin. Drugi wwkal nowy{!h inaczej - ręcznie, rzęodowo, 
BPosobów uprawy zjemi dla Im'zyi:owo. Z której zbiorą 
zwiększenia plonów w swo- chłQ.pi wyższy plon? Dowie-
1m gospodars.wie. Obydwaj my się w przyszłym roku. 
chcieli postępu w Cieszaci- Nasion różnych roślin chło 
nie. To ich zbliżyło do sie- pcm nie brakuje. Zarząd Ko 
bie. la nawiązał korespondencję z 

Di1hring _ agronom mn instytutami rolniczymi. 0-
. '15 lat i 55 lat praktyki w !rzymuje stamtąd nasiona 

rolnictwie. Z~najamiał chło dla cel6w dcświadcz.,lńych. 
p6w ze zdobyczami nOWOCZEl 
mej agrotechniki i agrobio
logii w ramach samokształ
cenia rolniczego od 1952 r. 
Dusiło robił doświadczenia na 
swoim polu. Z pszenicą to nie 
był przypadek. Sięgał bowirm 
do "dziEl wybranych" Miczu 
rina i Ły-senki. Wczytywał 
się w prace zbio·rowe nau
kowców radziEck ich i prl 
s'bch. BibUoteka w CiEszaci
nie j€&t dobrze wyposożor:a. 

• • 
Miną! rok W pośrodr,<tt 

wsi. na wzgórzu znajduje s i~ 
niewielkri park. 

Wokół parku na zboczach 
I dalej - d~iałki doświad
czalne ~2ll1aczone są drEwnio1 
nymi tablicami z nazwiskiem 
rolnika i nazwą Uiprawial1€ j 
przez niEgo rośliil1Y . Dzi a łek 
J e~t 48, po 10 a·rów każda, 
Większość z nich ClemiEie 
ziem i ą wysokiej kla sy. Cze
ka na pług i zimową ork~. 
Niektóre tylko zielmią s i ę 
bujnym rzepakiEm, mies~an
ką z imową (wyka, żyto , i:1-
karna tka, rajgras angi Elsk i) , 
wyką .ozimą z ~wsem Hd. 

Uda/y się zIemniak! odmiany 
pionier 

Np. łubin z Werbkowic (woj. 
Lublin), 6 odmian kukurydzy ' 
na ziarno i zielonkę z Przy
będowa (woj. Poznań), topi
nanbur i kapustę pastewną z 
Wielichowa (woj. Poznań) . 
Chłopi ze swoich doświad
czeń sporządzają notatkL Wy 

'f. DiIhring ł J. DU$ilo przeglqdaj.l "Dzle/a Wybrane" : 
Miczurina 

nlld przesyłają do instytu
tów z obopólną korzyścią. 

"Idzie nam o to - objaś
niał Di.ihring - aby chlop 
mial stale zieloną paszę dla 
bydła. Także! o to, aby ro
la stale była w ruchu". 

• • 
Niemal każde poletko to 

z 0501'na wzięta opowieść. 
Tak jest - o drooze nasie
niaz instytutu naukowego na 
chłopskie poletko w dalekiej 
wsi. O chłopskich obawach l 
zwycięstwie. Przede wszyst
kim zaś o radości jeśli rośli
na zaaklimatyzowsła się i 
wydala wysoki plon. 

Cieszy się Jan Król, że ze
brał 45 q bur<:ków cukro
w ych z 10 arów, Podobnie i 
Kurzydło, który. u7.yskał 30 q 
i wygrał współzawodnictwo 
z St. Winia.rzem. Ten osiąg
ńął tylko 23 q z ha. Różnie 
s iali. inaczej nawozili bura
ki. inaczej ie pielf;'ltTlowa!i. 
Bed7.'e o czym podyskutować 
na szkoleniu. 
Udała się nadspodziewanie 

kukurydza odmiany "wielko 
polanka" i .,maloDolankll" o
raz "końsk ząb.", Diihrlng 
wnz z Dusilą poka7.u.ie duże 
kolby. 0o?ncerznnE są szkli
stą pcwloka pieknego ~ar
na. Jakby chciały ukryć ta
jemnicę urodza~u. .,To nie 
z Ameryki - mówią oni z 
duma - to nasze". 

Na jednej z kolb brakuje 
kllku ziarn. "Oglądali, oglą
dali ! wyłuskali" - uspra-

wiedliwla m!lośn1ka kukury
dzy Di.ihring. Drobny to fakt, 
ale istotny. Obojętność, bier
ność, liczenie że jakoś to bę
dzie, przekształciło się u chło 
pów w chęć dociekania, szu
kania dróg dla zwiększenia 
wydajności z hektara. 

Chłopi chcą poznawać ta
jemnice wysokich urodza
jów, uprawiać nowe wydaj
niejsze rośliny. W szczególno 
ści pastewne. W Cieszacini8 
łąki są torfowe I mało wy
dajne. trawa z nich o niskiej 
zawar;ości składn;ków po
karmowych. 

Dużo by można opowiadać 
o miczurinowcach z Ciesza
cina Wielkiego , Ma~ą oni o
singn !ęci a, nie brak trudno
~c! . sa i plany na przysz}oś6. 
Z prób na pcletk cch doświad 
czalnych przechodzą już na 
swoje w!as!le pola . Oto dzie
sieciu chłopów zasiaio wykę 
oz; mą. U !lI. 81anowskiego 
zależy się inspekty ~a zespo
łowe w2f7.vwnictwo, Obok 
~~rlu Dusiły p,::wstaną nowe 
s2dy po 20 nów. Drzewka 
Owo'Cowe 7,8S'3r1Zą T. Gujda, 
H. Siara i inni. 

Nauka mkzurinow,1{a to 
nauka o kwitn'lcych sadach 
i z;e'11i kw itnacej . Człowiek 
może i pO\': inien tworzyĆ lep 
sze i wydajni eisze [ormy ani 
~e1i czyni to przyroda. Tej 
wielki~j nr2 \·,dv Iniczurinow 
~kiej nauki nauczyli się chło
pi w Cieszacinie Wielkim. 

J. Nowakowski 
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' Dzień naszego woiewództwa I
Z ~if'lkiei h~dflWIi soriali.",. lo'dz' 

tt' urocląg Pilica --

Na czes'c' 3 .. 8· roczn·lcy ~~l rozpoczął pracę 
Łqczności w Lubaczowie br. był wielkim dniem dla ceprezes Rady Ministrów 
z Powiatowego Zarzqdu ~I ŁODZ (PAP). 5 listopada Nast~pnie przemówił wi-

Wielkiej Rewolucji Październikowej , 
I 
\ 
I , 

selek tysięcy mieszkańców StEfan JędrychowskI. E U G E N I A Ło<lzi. W dniu tym roz.pcczął Przy dźwiękach hymnu 

( pracę wielki rurociąg tłoczny narodowego wiceprezes Ra-

Naftowcy KN Grabownica 
wy~obyli dodatkowo 21.180 kg rDPY 

SKO WfJ. ONE" . Pilica - Łódź, największa dy Ministrów Jędrychowski 
VI fi ft inw"slvcia komunalna pl a- 'Jruchomil urządzenia wie!

Muzeum Lenln~ w Warsza w ie 
zwiedzaj ą codz.iennie setk i 
osób . Ucznio wi e, robotnic y . tol 
ni erze, turyści przybyli do War 
sza wy w skupieniu oglądają 
pa m!C1 t.!d po wielkim wodzu 
Rewolucji Październikowej. 

\V paźdz!ern:ku Muzeum 
'Zw :edzi !o około 4500 osób z ca
łe .sro lo'aju. 

Na zdj~ciu: w sali poświęco
neJ Rewolllcjl Paźdzlernl.koweJ. 

CAF - tot. TymińS'kl 

Z życia partii 

(E) W zakładach pracy na-iąc warty w dniu 20 ubm 
SZ~gO województwa w dal- postanowiła wydobyć do dnia 
szym ciągu wre wytężona 5. XI. ponad plan 21.1 80 k.'( 
praca o przedterminowe wy ropy i wyprodukowa ć 3.500 
konan:e planu 6-letniego. kg gazoliny. O pelnej reali-
Zalo'!i W7m07.0nvm C7."nem zacii zobowiazań zam~ldo-
produkcvjnym witaj;! 33 ro- wali naftowcy w dniu 5 li-
cZ:1 icę Wielbego Paźdz:lCr- stopada. Zobowiązan i a 05Z-

nika . czednośc:iowe i od"cś:l ie po-
Załoga Kopalnictwa Nar-I nadolanowego uwiercenia 

towEgo Grabownica zaciąga- metrów są w toku realizacji. 
----~~---------

• 3 zakłady zb;orowego żyw~en]a 
• 27 nowoczesnych s~lepów 
• nowe budynki mieszkalne 

- otrzymają ludzie pracy 

! 
) wykonała już swój 
) plan roczny w 101 proc. 

) - jest najlepszą ~ 
; w sw~im zawod~~e ( 
) W WOI. rzeszowskIm ( 
) 'i) Najlepszą telefcnist!,ą ( 
, województwa okazala SIę I 
I E'Ig~n;a Skowronek z Po- , 

(i) W kilku miastach wo
jewództwa rzeszowskiego je
szcze w IV kwartałe zakoń
czona zostanie budowa bu
dynków mieszkalnych. W 
Łańcucie oddane zostanie do 
użytku jeszcze 26 izb, Kolbu 
szowej - 48, w Rzeszowie 
przy ul. Turkienicza 2 bu
dynki o 65 izbach łącznie. 
Nie są to wszystkie budynki, 
które miały by6 oddane w 

wiatow\'go Zarządu Łącz- ( 
nośc i w Lubaczowie. Wy- ( 
konala ona plan rozmów w 
101 proc.. a pon::1dto syste- ( 
malyczn ie pclepszala na
znaczone 'wskaźniki dopl1s;,: ( 
czalnych rozmów opóźnia- ( 
nych i nie doozłvch do skut I 

ku. W pierw,zym wypadku , 
na dOPl1Szcz;Jlne 4 procent ( 
rozmów opóżnio:wch w III I 
kwartille miala tylko 1,8' 
pro('. a z nkdo~zł"c h do ( 
skutku wskaźnik 2 proc. ( 

roku bieżącym. Terminy u- polepszylil do 0,8 proc. Oce 
kończenia pozostalych prze- na k wali Eikacyj na pracy ( 
sunięto przeważnie z ,w iny ob. SkowronEk iest bardzo I 

przed < iębiostw prowadzących dobra. Na ocenę te wp!y- \ 
roboty. nęła w dużej mierze uprze.i ( 

Ponadto mieszkańcy miast ) mość I szybkość z jak ą ta ( 
przed ui ąra telefcn istka ob-

województwa otrzymają je- I . b t' ( . '. s ugule a onen ·ow. 
szcze tego roku 27 sklepów ~~----.,I 
nowo-wybudowanych lub a- I 
daptowanych oraz 3 zakłady I 
zbiorowego żywiEnia. i 

INSTANCJE PARTYJNE poświęcajq 
sbył malo uwagi 

• • 
zaJęciom szkolenia partyjnego 

Rok s:l!:kolenla partyjnego w mieście rOzPoc:l!:ął !ll~ w pierw 
IIzych dniach paźdzIernika. Obecnie rO:l!:poczynaj~ zajęcia 
kursy szkolenia partyjnego na wsi. 

i=~IIIII!!ii;!~~'~~!~IIII"'l~=-. ·. 
WykoDUła .. 

Wldr.imy zatem. że można 
już dzisiaj podsumować mie 
siąc pracy kursów szkolenia 
partyjnego w mieści e . 

wjedzą. Wida6 z tego, że 
tych organiz<lcjach partyj- i 
nych nie omówiono Instruk- I 
cji KC w sprawie rozpoczę- J 

cia nowego roku szkolenia I 
partyjnego. . 

Podobna sytuacja jest w l, 

Nisku I Borowej (pow. Mie-
lec). I 

nu 6-I 'elniego w łódzkim 0- kiej JXlmpy ssącej wodę z 
kręgtt nrzrm:rslowym, którn Pilicy i tłoczącej ją do urią-
wplynie w dużym stopniu dZEń oczyszczających. Ru-
na poprawę warunków sani-I sZ<1ią kolejne agregaty, l!. 

tamo-zdrowotnych mieszkań wśród nich serce rurociągu 
ców Łodzi. Potężnym ruro- - pompownia wody czystej. 
ciągiem długości 48 km po- Roz,poczęJa pracę przepom-
płynęla do miasta wJÓkni<1rz./ pownia znajdująca się na 
zdrowa, czysta woda z Pilicy. JXllowie trasy. 
Dzięki olbrzymim nakładom 
finansowym i matEriało-
wy m, dokonanym w ciąg'u 
ostatnich lat, zrealizow;me 
zcsb..,.., olany. które w cza
sie dzie~ątków lat rządów 
kapitalistyczno-obszarniczych 
uważane były za utopię. 

Na uroczyst.ość uruchomie 
nia tej wielkiej budowY so
cj<llizmu odbywającą się w 
mieiscu uięcla wód nad Pi
licą. przvbyli. gorąco w it.a
ni przez tysiące delegatów 
załóg łódzkich zakładów pra 
cy i budowniczych ruroc i ą
gu, przedstawiciele rządu i 
partii z wicr[)!,pZpsem R::l(ly 
Min;,trów dr Stefanem Ję
drychowskim i kierewnikiem 
Viydz!aJu PrzrmysJu Lek
kiego KC P7PR Mieczysla
WE''11 M8rcem na cZE'le. 

Do zgromadwnych przE
mówił przewodniczącv Prez. 
MILI\[ tow. Bolesław Geraga 

Z k · W kilku raJu wi~rszach 

J edną" naiwa ż nieJ!Zych te.
gorocznych inwestycji prze 

my.lu mleczarskiego na Lubel
<zezyżnie .iest budowa prosz
kowni mleka w Opolu. Zakład 
t .. n. którego dzl .. nna zdolność 
p)'zerobu wynosić będzie 30 ty
sięcy I mleka. produkow<'IĆ be
dzie mleko w proszku, kazeinll 
Imaslo. 

• • • ,. grudnia w trady~yjny", 
.. ,.,Dnlu G6rr •• ka" w Kopalni 

.. Miechowice" rOlopoczną prace 
hydromonitory - urządzenia 
,' . ul'abianla węg l.a za pomocĄ 
wody pod wysokim ciśnieniem . · . . S półdlleln l a pracy .. Guma" w 

Tomaszowie Mazowieckim 
przyst1p!la osta.mio do produk
cji nie wyrabianych dotychczas 
w kraju gąbek wis.kozowych. 
Do produkcj[ g_bek używa sle 
I)dpadów z Tomaszow s. kie.1 Fa
bryki Sztucznego Jedwabiu. · . . W fabryce piyt pllŚJllowych 

w Nidzie woj . olsztyńskie 
~ bm. uruchomiona została pro 
C;ukcj a plyt twa·rdych. Z uru
chomieniem nowego d~ialu pro 
d ukC'ji z.a,,<óilc,,ona zos tala bu
<Jowa tego zakla'du, który jes·t 
jednym z oble~tów planu 
6 - le~nlego . . · . . 
W lwiazku z pol, y tem w Pol-

sce j Ui(os lowiaIiskiei deleg~ 
c.ii haand\ov"e ' a.mba sador nad
zw.'' L1Y I pełnomocn y Fede-r& 
cyjne' Ludowe.i Republ iki .Ju
/losł",wll w p.,lsce Milor.d Mi. 
Jatovic wydał w dniu ł bm. 
przyjęcie. · . . N a za·pro<zenie Cenf ralne.l Ra 

dy Z\Vi~zkńw Zawodowych 
r)'"zybyla do Pol~k i S·osobowa 
deleg-acja z.wiązkowc6w rumun 
skich . . 

w cz.asie swego pobytu w 
nas!.ym kraju · .wi~zkowcy ru
muIiscy zapoznają si~ z pracą 
pOlsl<ich związków zawodo
wych i dokonaj ą wy miany do
świadczeń. 

S bm. w Wyższ ej Szkole Eko 

!======__ roczny phm (e) Załoga Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyj
nego w Gorzycach', _'" 
dniu 31 października 

wykonała plan produk 
cji globalnej za br. w 
103,5 proc. 

Zajęcia s:ukoleniowe prze
biegają różnie. Tam gdzie iIi 
stancje partyjne zwracają 
należytą uwagę na to zagad 
nienie, zespoły szkoleniowe 
pracują systematycznie I po 
ziom jest zadowalający. Na
tomiast tam, gdzie szkolenie 
traktuje się jako jedną "z ak 
cji" .niejednokrotnie zaję6 
szkoleniowych je;;uze nie 
rozpoczęto, nie ma peł,f.ej 
liczby wykła<iowców Itp. 

Dobrze natomiast przeble- . 
gają zajęcia sz,koleniowe w 
Łańcucie. Przemyślu, mielec 
kiej WSK oraz w Rzeszowie. 

(p) 

Społeczeństwo. Rzeszowa w przededniu rocznicy Rewo
lucji Październikowej złożyło wieńce u stóp Pomnik n 

Wdzięczności. 

nomicznei w S OPocie od
był się obchód ID-leci a uczelni, 
polączony ze zjazdem absolwen 
tów. O lO-letnim dorobku uc,"1 
ni mówił na uro~YE t .Q~cl rek .. 
to,r prof. dr St. Mat ysik . 

Warto przypomnieć =====_~ 
że załoga WSK Gorzy-
ce, zadania planu 6-let 
niego, wykonała juź w 

~ dniu 31 lipca br. ;; 

'ilIIIlIIIlJllllllllllllllllllllllllltlłlllllllllllllllr. 

Np. w Przeworsku w Pre
zydium MRN i PRN, Powla
tO .... 'Ym Zarządzie Łączności, 
PZGS dotąd nie ro~częto 
szkolenia. Sekretarze orga
nlzac.H partyjnych czekają 
na "odgórne" dyrektywy I 
rzekomo nic o sz,kolen!u nie 

NA WODACH NASZYCH RZEK POJAWIŁY SIĘ 

TRZY WIELKIE JESIOTRY PO 3 M DŁUGOSCI 

I SĄ WŁĄCZONE POD OCHRONĘ 

Ciekawe rezultaty 
jesiennych odłowów 

(i) W czasie tegorocmych I 
jes:ennych odłowów wykryto 
w .iednej z rzek wojewódz
twa trzy wielkie jesiotry, 
ka żdy o dl ugości 3 m. Ryby 
te pojawiły się w naszych 
wodach po raz pierwszy od 
roku 191\5. Sp::strzeżone 0-

kazv właczono pod ochronę 
ceh~m zachowania iesiotrów 
dla rozmnożEn i a gatunku. 
Już od kilku tygodni spół

dzielnie rybackie prowadzą 
szero ką akcję odłowÓw se
lekcyjnych na wedach otwar 

tych województwa. Z poło
wów na wodach otwartych 
uzyskano 35,5 ton ryby. 

Poszczególne gospodarstwa 
hodowlane zaczęły również 
odlowy na stawach. 
Równołegle z odłowami 

prowadzone są zarybienia. W 
ostatnim okresie zarybiono 
górny bieg Wisłoka oraz rze
kę Ro:pę łososiem-trocią· 
WrzuconCl również materiał 
zarybieniowY karpia, lesz
cza itp. Akcja zarybień trwa 
dalej. 

W lasach woj. Irzeszowskiego 
IOZ ;;oc:ynujq slą pl310wunhl Dn za:j!lCe 

(i) Z' dn iem l listopada roz skiego 14.000 sztuk zaj~y . 
począł sie w całym kraju se W polowaniach, które trwać 
un polowań na zające. będą aż do 10 stycznia n.a-
. W roku bieżącym przewi- stępnego roku wezmą udw'Ił 

dziano do odstrzału' w la- członkowie kół łowieckich 
lach województwa rzeszow- województwa. 

Idzie o cenne kadry dla naszych PGR 
Jak wiadomo, w wyniku 
uchwały Rządu o zmniej 

Izeniu liczebności sił zbroj
nych, jak również doroczne
go jesiennego zwalnla.nla 
roczników po odbytej służbie 
wojskowej do pracy w na
szeJ gospodarce przechodzą 
tYllil\Ce qyłych tołnlerzy 
oficerów i szeregowych. 

Wielu z nich wra~a do 
twych dawnych zawodów. 
do twYch fabryk, do swych 
wll. Faktem jednak jest, że 
częŚ6 obecnie demobUizowa
nych nie zdecydowała się 
jeazcze 00 do swej przyszłej 
pracy, a nie posiadając;\' kwa 
lIf1kacJi - co do wyboru za
wodu. 
Jedną z najbardZiej odczll 

wających trudności kadrowe 
gałęzią gospodarki jest nie
wątpliwie rolnictwo, szcze
gólnie silnie zaś potrz~bll 
rąk do pracy Występuje w 
państwowych gospodar
stwach rolnych. Nic td dziw 
nego, że Ministerstwo PGn 
wychodząo ze słusznego dą.
żenia do umocnienia i po
więksmnla swej kadry kie
rownIczej I produkcyjnej -
podjęło w związku z demO-I 
bilizacją - akcję werbunko 
wą wśród żołnierzy i ofice
rów, mającą na cdu pozys- I 
kanie ich do pracy w pań
stwow:vch gospodarstwach 
rołnych. 

NIe trzeba szeroko dowo
dzić, jak ogromne znaczenie 
dla podlliesi~nla poziomu na 
szych gospodarstw państwo
wych miałoby zasilenie PGR 
w setki l tysiące mło
dych, zdyscyplinowanych. 

~wladomych ludzi - naszych 
do niedawna żołnierzy. Tym 
bardziej, że przecież wśród 
nich, znajduje sle obok nle
wykwalifikowanych, sporo 
fachowców, specjalistów
jak mechanicy, traktorzyści, 
wa-rsztatowcy, a.gronomowlc 
ltd. Byli oficerowie mający 
zamiłowanie do rolnictwa, 
po odpowiednim przeszkole
niu, mogliby wzmocnić kad
rę kierow~iczą PGR, obejmu 
ją.o stanowiska kierowników 
gospodarstw. zespołów itp. 

Doceniając znac~nle tej 
kampanil Ministerstwo PGR 
zapewniło przychodzącym do 
pracy w PGR b. żolnierrom 
i oCicHom wszeIl,ie niezbęd
ne ułatwienia, a w miejscu 
przyszłej pracy wszelkie wa
runki no.rmalnego życia. Ta.k 
np. zglaszajqcy się do pracy 
w państwowych gospo!lar
sŁwach rołnych otrzymują w 
referatach . zatrudnienia rat! 
narodowych skierowania o
raz bezpłatny bilet przejaz
du do mirjsca przeznaczl2nia. 
W PGR-ach za·pewni się im 
mieszkania, natfchmiastową 
moźność przystąpienia do 
pracy. Zwerbowani do pracy 
w PGR mają prawo do 
zwrotnych i bezzwrotnych 
pożyczcl" zapomóg oraz in
nych przywilejów, dzięki któ 
rYm bę!'!ą mieli ulatwione u
rządzenie się. Oh ok prac~' 
na warunk~ch ogółnie przy
jętych w PGR (płaca zasad
nicza plus działka 60-arowa 
I deputa.t), z-dpmobilizowanł 
mają możność kształcenia 
się, zdobywania kwalifikacJi 
w ramach specjalnie w tym 

celu organlzowa.nych kur
SÓW, szkoleń, praktyk w gos 
poda.rstwach wzorowych itp. 

Jak więc widać istnieją 
wszelkie warunki po temu, 
aby pOkażna część demobili
zowanych obecnie źołnierzy l 

oficerów naplynęla.- do PGR. 
Dając wyraz zrozumieniu I 
obywatelskiemu stosunkowi 
do tej sprawy, wielu z nich 
zgłosiło już chęć przejścia do 
pracy w PGR. 

Jeśli nie wszędzie. jak do
tą.d, r ezultaty \\erbun II u da
ły spodziewane wyniki
wina to po więks~j cZllści 
zjednoczeń j zespolów PGR
owskich a także nicJdórych 
prezydiów rad narlłdowych, 
które zlekceważyły tę spra
wę. Szereg dyrekcji zjedno . 
ezeń i zespołów PGR - mi
mo zaleceń władz nadrzęd
nych - nie na wiązał j~. SZClC 
należytych kontaktów z po
wolanymi na szcZ('błach wo 
jcwód:r.kich i powiatowych 
komisjami do spraw zatrud " 
nicnia zdemobilizowany('h 
oficerów i żołnierzy, nie na
wiązał ścisłej więzi z jedno
stkami wojskowymi na ich 
terenie, a.by tam, na mirjscu 
werbować żołnierzy do pra
cy w PGR. Również niektóre 
komisje oraz referaty 7.a
trudnie!1ia prezydiów PRN 
nie wykazują nalfŻytej ak
tywnośri w tej ważnej l\Itcji 
werbunkowej. 
• Niedomagania te trzeba 
jak najszybciej przełamać. 
Więcej zaJnl<,resowania, wię 
cej aktywnOŚCi i zarazem 
troski wokół sprawy werbun 
ku, więcej serca i życzliwl:- , 

go podr.iścla do zglaszają
cych się żołnierzy, . więcej 
odlJ"wirdzialno.ści za zapew
nienie wszrlkiej niubędne.1 
pomory już skierowanym do 
poszczególnych gospodarstw 
7,Qlnierzom (sprawa miesz
kań, natychmiastowego udzie 
lenia pożyczki, stworzenia 
warunków urządZfnla się i 
zadomowienia) _ oto, co w.v 
daje się niezbędne, aby za
pewnić naldyty przebieg tej 
akcjI. Z większą i owocniej
szą pomocą mogą i winny w 
tej sprawie przychodzić PGR 
rady narorlo,,"c, zwłaszcza 
prezydia PRN. 

Wydaje się wrfszcle kl)
n!eczne zwrócenic baclniej
c:zej uwagi na pr7.epojenie 
glębszą treścią samC'j agita
cji i metod werbunku. Idzie 
przy t~'m nie tylko o wska
zywa,nie na ogromnI' potrze
by kadrowe PGR,a le i na 
m".7.1h."ość zdobycia przez 
zgłas7.a,iących się zawodu. 
perspektywy kształcenia sl-:, 
zd()by\\' ~nia kwalifikacji, o
siąg-ania odpowiednich do 
posiadanego przygotowania 
stanowisk itd. 

Słowem - po.trzehn!l. jest, 
na o wkle szerszą niż dotych 
czas skalę, żywa akcja za
ch€;cJjąca wśród żolniuzy l 
oficerów, akcja., która może 
i powinna przysporzyć na
szym pa ństwowym gosf!odar 
stwom rołnym nowe, cenne 
karlry łudzl{le . Kadry, które 
pozwolą nam lepiej I sku
teczniej walczyć o wielką, 
ogólnonarOdową sprawę - o 
rozwój rolnictwa. 

K. D. 



u~ łiJCAJ(] 
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Lechia Gdańsk - Gwardia 
Warszawa 1:1 (1:0). 
Wisła Kraków - Górnik 

Radlin 1:0 (0:0). 
KOlejarz Poznań - Ruch 

Chorzów 1:5 (1:0). 
Polonia BytCtm - Garbar

nia Kra'.tów 1:1 (1:0). 
Stal Sosn{1wiec - Włók

nIarz Łódź 6:2 (4:0). 

~
-(§_._-~. 

1~t,,,C. · 
,". .~.. - . 

. Budowlani Opoi.. - Gór
nik Zabrze 2:1 (0:0). 

CWKS B:v!l~oszcz 
nIk Bytom 0:0. 

Gór-

Górnik W<llh~7'1'ch - Polo
nia Leszno 1:0 (0:0). 

Cracovia - Gwardia Klei. 
ce 2.;0 (1 :0). 

Tarn"via - AKS Chorzów 
1:0 (0:0). 
Marymont W-wa - CWKS 
Kraków 1:3 (0:2). 

StaJ G!1ańsk - Naprzód. LI 
plny 1:1 (0:0). 

Sparta Łańcut - Górnl·k Gl!njk 
2:3 (0:1) 

Start Rymanów 
s!.w 3:1 (0:1) 

C~rni", Krosno 
(0:1) 

Resovia 0:1 

S,:>"rta Przeworsk Poloni.' 
Przemyśl 2:2 (0 :0) 

TABEJ 1\ 
Resovia 
Start Rym. 
Stal J\1:ielt'c 
l(ole.l. Przem. 
Polonia Przem. 
.JKS Ja.rosl. 
·GÓrnlk KroIino 
Slla·rta Przew. 
Ciórnik GlInIk 
Sparta Ła!icut 

9 13:5 27:13 
9 11:7 25:15 
9 11:7 24:17 
9 10;8 15:14 
fi 9:9 19:9 
9 9,9 25:15 
9 9:9 23:18 
9 9:9 26:22 
9 8:10 19:22 
9 1:17 7:54 
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NOWINY 
SPORTOWE 

Po 8ezonie letnim (II) 

Pięć zrzeszeń zrealizowało 

roczny plan SPD ••• 
klalylikilcj II " , a Izesc ••• , 

Iporlowq 
ZRZESZENIA 

SPO 
Unla 391 671 171,6 
Górnik 220 362 164,5 
KOlejarz 287 391 136,2 

Więcei troski o ws~echstronny rozwói 
rzeszowskiego sportu 

Budowlani 493 584 118,ł 
Starł 580 596 102,7 
Wydz. Ośw. 11.810 11 .715 99,1 
Stal 929 891 95,9 
WłóknJarz 276 238 86,2 
Zryw 2.735 2.222 81,2 
LZS 3.941 2.655 67,3 
Sparta 900 501 55,7 

Wiele do życzenia pozosta-
wia praca pO!Jtyczno.

wychowawcza wśród nuzych 
sportowców. Praca nad 
kSl1.ałtowiniem charakterów 
młodlleży, na<i wychowa
niem jej oa lud:d zdrowych, 
odważnych. zdyscyplloowa 
nych. oddanych Polsce, nie 
stała się treścią codziennej 
troski każdego kola. sprawą 
pierwszej wagi. Z niedocenta 
nia tego zagadnienia rodzą 
się wypadki chuligaństwa, le 
nistwa wśród naszych spor
towców i działaczy. Nie un,!' 
nęliśmy awantur na boi
sbch. iVypadk i tak<ch awan 
tur w Przemyślu. R1.t'szowie, I 
?':nr:twlcy. Rozwadowie, Jaro 
!OłllWiu i w wielu LZS są syg 

ludzie. którzy uważają, te 
zawodnik powinien dobrze 
grać w piłkę nożną. czy też 
boksować, a spra, jego sto 
sl.Inku do pracy. nauki I oto
czenia jest w ieh pojC:Ciu 
sprawą mniej ważną. 

Srodki · nasze wymierzane 
przeciwko tym ludziom · są 
niedost:'lteczne. Niedostatecz
ne dlatel(o. gdyż nie zdoła
liśmy zorganizować szerokie . . 

nałem .. że źle jest z pracą ' I,:" ",'·":':"" "''''?A'''' ,'" 
wychowawczą. Sprawcami 
tychże ilw?ntur jest przewnż 
nie mtod7.;eż. podsycana 
przez starszych chuliganów. 
Mają mie.i~ce wypaoki nie
odpowiedniego zachcwania 
się zawodn~ków poncz2s spot 
kań sportowych. Jakże czę-

sto toleruje ale bumelanctwo 

u niektórych sportowców. Są . 

tych imprezach. Masowy 
sport to codzienna. wszech
stronna troska wszystkich 
Jzlałaczy W kołach aporto
wYch. to Ilość członków I wie 
I@ sekcll dobrz@ prOllperujll
~vch. Nie uwzględnia się w 
iostateczny sposób takich me . 
' od jak spartak iact .v. kół SpoI' I' 
lowych. zakładów pracy. grc 
mad. zrzeszeń I powiatów. 

Zast'lsowane w WSK Mle- . 
It"c I R7.e8ZÓW calcroczne roz
~rywki w ligach zakłado
wych nie znalazły szerszego 
zastosowania w naszym wo
iewództwle, a przecIeż są 
możliwości wykorzystania 
metod mieleckich w pr~kty
ce każdego koja. każdego 
zrzeszen ia bądź powiatu. 

·ł\SKI ZASIĘG 

DZIAŁALNOSCI 

Czoł6wka na8'Zeg<> wojewód'z' 
twa u·zyskała s.zereg powatnych 
wyników. Mamy mistrz6w I mi· 
strzowskle zespoły. ale pt'łu z 
kadr, pn:edllltawia ~III nlenlJle· 
pieJ. SekCje I uzflunia "ł1Ied,
biły pucę z czoł6,- k, . Nikt nie 
ustala aktUoaln~go wylcuu lu
dry. 

,KLASYFIKACJA 

Nazwisk kadrowiczów nie 
popularyzl1.ie się. nie bad:;! ,Ię 
Ich warunków i \"IYn!ków. 

Leonard Grześkowlak I 
przew. WKKF Rzeszów 

Konkurs 'TJoriom» 

LZS 1.3U 
Wydz. Ok>. 2.635 
Zryw 

. UnIa 
Stal 
Kolejarz 
8udowlanl 
Start 
WJó.kniarz 
Sparta. 
Gómik 

1.524 
822 

1.848 
762 
662 
510 
457 

1.080 
992 

2.414 156,3 
3.278 124,3 
1.889 f09,ł5 

129 102.1. 
1.865 101,0 

766 101,5 
645 97,4 
454 89.0 
361 78,9 
838 77,5 
616 62,0 

KlD lok Iypował len . wygrał 
Stal Mielec - Wlóknlarz Pabianice 
Resovla - Sparta Łańcut 
Stal Dęba - Górnik Krotno 
LZS Zaczerni e - Sparta Nitko 
WIsioka Dębica - Sparta Sędzilz6w 
Górnik Sanok - Kolejarz Rozwadów 
Kolejarz Jarosław - Budowlani Rzeszów 

MISTRZ. BOKS. KL. B 
Górnik Gorlice - Polonia Przemyśl 
Stal Mielec - Stal Sanok 

1 
l 
l 
o 
l 
Z 
l 

z 
o 

Na VII Konkurs Sportowy Zle Jaroaław - ul, Słowackiego 
mi Rzeszowskiej wpły·nCjło J.ł88 "GU1l'rOInomla" I 
U OO'U 566.10 zl z .;KO'I1kurw" JasIo - Kiosk .. Rucliu" PL 

-------------------- ! 

Sekcje naszych komltet6w kul 
lury fizycznej winny przemy· 
śleć formy Dopul".ryzacJI slaby ch 
dotąd dyscyplin. Trzeba uatrak
cyjniĆ rozrywki. wprowR.d2aJąc 
.kuteczne systemy I formy uma
$owlenia i poprawlenl·a wynlk6w 
- szczególnie w grach zespoło
wych I w gimna.tyce. Mimo sze 
regu pozytywnYCh wyni'ków, 
praca z nas-zą mlod2letą jest w 
c!als:zym ciągu nledostatec-z.na . 
Poza piłką nożną posiadamy 
bardzo powa:>.ne zan ledba·nla w 
wychowywaniu młodzlety w I·n
nych d)"Sey;;>J1.nach . Jest to wIna 
na9'ly"h kół sportowych. naszej 
kadry. która zbyt mało troszczy 
.ie o szkolenie młodz ! etv. Mlo
dz i e~ Je .. t chętna. Zocl!anlzowa
ne w tym roku prze7. ZS ,~gt8rt" 
w Rze9Z<lwle tumle.i.· dzi kich 
druty-n wS'k.azują najlepiej na 
ten zapał. 

VI czyli łllczn!e 3.0~.10 zl. Autobusowy 
~ powvŻ9zej sumy na nagrodę ŁalI.cut - uL Sobl~sk1era'O • 

Resovia - Sparta 
6:1 (2:1). 

Łańcut 

Piękn" pogoda oraz "n.a<CleleJe 
rewa nżu" za pora.żkę w pierw
szej rundzie były powodem, 7.e na 
seadlon rzeszowski ściągn~ła -
jak na meClZ klasy Arekordow .. 
ilość publicznoścI. Jednak z.awle 

. dl! Się sym.piJtycy Piłki r:t<rllneJ:. 
Nastawienfe niektÓ'rych· zawodńl · 
ków łańcuOklej Sparty rui g-rę 
nlep!"'Zepl~ow" przekreśliło z miej 
sca ładną ·g.rę . M. In . wln~ 2a 
<te rzeczy ponosi sekcja piłki 
alotnej rzeszowskiego WKKF. 
:która bez glębszeJ analllZy za_, 
wIesiła kary 2 zawodmLkom Spa'f 
ty Łańcu-t, dając tym "mym 
pewien ~przYC2ynek do lekce-' 
wa.tenia sobie przeo: mało wy
ehoWlMlych P!!'k"l'ZY nadawanych 
kaT". ,,~eclet 11lak wlnnvm nic 
elę nie stanie - powlada.I1 na 
trybunle". Oto wynLkI tej pollła 
żllwoścl. Gdyby nie zdecydowa 
na postawa ·~ędzlego Fąfary nie 
wi adomo Ile ofiar w rodzaju 
Matystaka (zniesiony z boiska w 
pierwszych ml·nutach gry) mieli
byśmy na tym meczu. 

Z bo iska usunlęoi zo.stall Biń
kowski za g'NI brota.ln" oru ~e 
chowlez, który użył wulgarnych 
&łów pod a>dresem Bęc2z1ego. 

Bram1d !:<dobylł - c1la ResovU 
Brudek 3. Sunn1ak 3 oru 1lJar:e-
liga dla Sprurty GwizdU:. . Ił 

Stal Dęba - Gómlk Kros
no 1:0 (0:0). 

LZS Zaczernłe -
Nisko 0:0. 

Sparła 

Sparta Przewonk - Stal 
Sanok 3:1 (1:0). 

Wisłoka D~blca - Spart. 
St:dziszów 2:0 (0:0). 

Górruk Sanok - Kolejarz 
Ronvadów 1:4 (11:2). 

Unia Krosno - LZS Zura 
wica 3:0 vo. 

Kolejarz Jarosław - Bu
dowlani Rzeszów 2:0 (1:0). 

Gwardia Przemyśl - Spar 
ta Jasło 0:3 vo. 

Mecze towarzyskie 
Sial Rzeszów 

Siwi Tarnów 
8:5 (2:3) 

Dobrze postą:piło kierownictwo 
Stali. pr"bując w tym mecz·u mło 
dych Uł,,"odników, którzy prze
wyższ.a.li szybkością sta rych pil-. 
k <llrzy. Gra przez cały meC'Z by
ła pl'owadzona w .-zyb>klm tem
pie, mimo to nie mogla zadowo
lić sympatyków . pliki nomej. 
Br.amki dla gospodarzy zdobyli 
Ku'r a 3, Kolbusz 2 oraz Aniola. 
Patycki i Pa troś po jednej , dla 
gości Slizowsk i 2 oraz Posępa , 
Ka.raś I Derlaga po Jednej. Sę
dziował Pęcak z Rzeszow". 

* * * 
Górnik Glinik - Sandecja 

Nowy SllCZ 6:0 (4:0). 

TABELA 
Resovia 32 57:7 143:21 
Górnik Sanok 32 43:21 105:57 
GÓrn. Krosno 33 41 :25 71 :32 
Stal Sanok 33 41:25 81 :47 
BudowI. Rz. 33 38:28 79:47 
SpaJ1aŁańc. 33 .. 38:28 69:52 
Sparta Przew. 33 88}28 - 54:". 
UnIa KroIIno 33 84:32 ' 78:73 
Sparta JasIo 33 34:32 78:67 
Sparł·a Nisko 33 33:33 47:76 
KoleJ. Jarosł. 33 30:36 82:70 i 
Stal Dęba 33 30:36 78:881 
WI"łoka D~b. 32 30:34 41:74 
Kole.farz RM. 32 28:86 48:73 1 
Sparta Sędz. 33 24:42 58:87 I 
LZS Zaozem. 33 23:43 42:99/ 
Gw. Przem. 33 22:44 32:92 
LZS Zuraw. 33 6:60 29:109 I 

"' Bok. 
klasa B 

Górnik Glinik -
Polonia Pnemyśl9:11 

Stal Ib M1elee -
Stal Sanok 10:10 

Tlnl. IloIIW, . 
Liga wojlw6dzka 

Stal Stalowa Woła -
Stai Miełec 1:7 

Kolejarz Przemy&l -
Polonia Pnelll7A1 8:. 

KoleJanI Rozwad6w -
Budowlani Rzeu6w 

ł:6 

Gim.nastyka to jedna z pod
stawow·lwh br. rc!zo pięknych 
dysc~Jplin sportowych. Nieste 
ty niektóre nasze koła zapo-

minają o tym. 
W rzeszowskiej Stali ta dys
cyplina rozwIJa się bardzo 
pomYŚlnie i znajduje coraz 

więcej zwolenników. 
Na zdjęciu: Gimnastycy 

Stali Rzeu6w. ,-
!" " . . . 

Uwaga lymllałycy 
aportu ż~żlow.go 

I st>opnla przypada 2.122.~0 zł. Przemyśl - 4wi.etllca n.a DwoI' 
cu Kolejowym 

Zestawienie par rui VIU "kOO- PI"Z8worok _ Kiotlt "RuChu" 
kurs w dniu 13. XI. br.: "oł k ' W " 
l. Warta Poznań _ Stal MI.lec .. o ma.. "1'SZA.wa 

Rzeszów - 1 Maja Oma.ch 
2. JaDr~i~wŁańcut - Kol!ja.rz WRN 
3. Budowlani RzeSoZ6w _ Unia Sanok - Kiosk ,,Ruchu" koło 

,,' Korosno Kina "PokóJ" 
~ ł. Sparta Jasło _ Sparta D,- Stalowa Wola - Kiosk ,,Ru-

~tca ehu" ul. HutnlC'l:a 
& S L.. W zbiornicach tych mogą u-

parta Sędziszvw - Splrta C2~tnlcy .,Konkursu" składać 
Przewor&k 

6. Sparta Nisko _ Stal Dęba blaon.k:i~ty do piątku (god2. 19-(8) 
7. Górnlk Kr09no _ Resovla w-z.ględnle wysyłać Je be:r.pośred-
8. Wlók·nian: Ł6di _ St"l Mle- nlo na adrea "Konkursu" w 

IItC - mI8tn:. bolte 11 Li,a Rze&%()wle. ul. 1 M.a.ja (1IkiI'Y'tka 
• S I ,,- L.. poC%towa &3). 

go frontu walki ~ obcyri1,- .ta Na zakóńczenle tegorooZlle . m~l""~;'~.a-:~:~ak~ Zawlad.mi.amv ucze8\lnlków 
rym stosunkiem do sportu. I go sezonu 7;u:Uctwego będ.l!lIe- . A" kO'l1kU·nu, te wyniki V "Kon-

. . dk I I k h 10. Polonl·. Przemyśl - Stal Sa- kursu" zoątały poct.ane w "No-Niestety, ale właśnie w pił my SW1R aro c e awyc za win,ach Rzeszr wsklch" dnia 26. 
... "1 nok - mIstrz. boks klasa "B 

ce nożnej spotykamy najwięk I WOvOW zuz owych, które m- u . Start P<'zemyśl _ Góml1< Gor X. 1955 r. 
sze bolączki i przykłady złej i zegrane zostaną, pomiędzy lice - m!.sbM:. boks klua "B" NIezaletnie od powyŻ>S'Zego po_ 

, d • 12 Włók i da .t emy Je ponownie: 
roboty wychowawczej. Na- i ruzynami Stall Rzuzów I . ., an: Krosno - Stal Na.groda I ze dwa bezbłędne 
8za sekcja piłki nożnej za- : Kolejarza z Rawicza (wlce- ~\~:cwoj. mistrz. teni •• toL rozwll\za.,la ob. Kandefer 
miast zastanawiać sle nad,' mistrz I ligi). Zal'l0d "K-'"u-'u" zawlada Wł .. d~a'W, Iwomlcz lob. Gudz 

Z -_.. t ~ ... "' .... ~ FrAnCiszek Przem)'Śl - po '714 ;1. 
sposobami wyrugowania chu aw"",y rozegrane ros aną, mla. że dotychC'Z.Q41 zostały urn- N·agroda II za 11 rozwiązań z 
lIgaństwa, wyrugowania zlej I na torze :l:użlowym rzeszow- chomio.ne z:blomlce w następu- .1etlnym hl~dem poSiadacze ku-
postawy moralnej sportow./ sklej Sparty w niedzielę J~oych mlejscowoścla.ch: ponów: 265. 291, ~28, 771. 2'285, 

13 b Dębica - Kiosk "Ruchu" Plrae 2954. 1744, 3745. ;'187. 6468. 6560 -
ców, traci cenny czas na od- ro. Zwycięstwa 35 po ~.1.60 zł. 
fajkowywania zawodowo Jest --------------------________ _ 
to I nasza wina - wina sa- O 
mego kierownictwa WKKF, 
które czesto zajmowało się 
różnyml sprawami, • nIekle-
dy %& mało stroną wychowy
wania zawodników. 

o NOWI: FORMY 
, W PRACY IPOŁECZNZJ 

Nie wykorzystaliśmy sze-' 
roldch m<nHwoścl rozwlruę
cia masowej pracy wśród 
młodzieży. Udział w Impre- II 

zach przewidzianych jednoll , 
tym kalendarzem nie st&no-; 
wi jeszcze o osiągnięciu do- I 
brych wyników w pracy m& I 
lewej. Nie można zaspokajać . 
się - czesto wątpliwymi -I 
liczbami startujących - w 

weiścle do II ligi 

Sial Mielec przesIła prledollalnlq przeszkodę 
w'lJrywajqc I Włókniarlem Pabianice 1:0, ale ••• 
Sklady cłrużyn: 
WŁOKNIARZ: Deru, C.echań 

ski, Wlłnlewlkl, Clechowskl, wa.
rner, Kolua, ZUber, Paprocki, 
Kurowskl Markiewicz, Sobcuk. 

STAL: Sztuka, Gl"Zdko, KilII
tek, Kr61, Waleska. Juruzr.zyk, 
Proca!<, Czylok, Tobollk, Brze· 
żall.cayk. Latacz. 

JedynIl bramkę zdobył W Iii 
mlJ'lucle Procak. 

Zawody prowadzH Drabaflaki 
ze Staollnojprodu. 

--------------~-

Mleleaka Sta.l w walikach o w~j 
'Cle do n ligi pokonała przw 
ostatni" przeszkodę. zwyclęując 
na wła.snym podwórku gro1ne
go p ..... eclwn1:ka. jakim byl Wł6k 
nla,... Pabla.nlce. Zwycięstwo go 
apodarzy było zasłuto"ne 1 mo
gło z .. kończyć się du żo Więk
szym wynikiem. Trzeba szcze
l'Ze powiedzieć, że w Z!!"I>Ole 
mleleclclej Stall zawodzi takty
ka Kry. Bo wyobNŻcle &oble , ta
cy zawodnicy jal< Król czy tei 
Br%łloU.ńczY'k w ikddym meClZu 
Ir~ 1\ na ooora.z <bo in·nyoh pozy
cJaoh. KróLa wi<h1my ru w a·!J8-
ku, raz w pomocy lub tet w 
obrcm\e. 

najlepszą notę zasłużył wczoraj 
Książek. N .. · drugim mieJscu po_ 
"tawilLbyiUny Gl"UŚkę. S1:tuka 
nie miał sJlO'IObnoł.ci, by wyka
zać swe Umleję~noścL gdyż napad 
Włókonl ... ·rza nie odd·awał groź
nych strzałów. 

'. : 16 minucie po skl<ldnej ak
cji BrzeUńczY'k - TOboILk, Pro
cak pl'Zechoózl na le<Wą atronę 
I z bl~sklej odległoścl umleszcza 
piłkę w siatce. 2 mlJ'luty póź
nieJ silny atr7iał Tobolika suJe 
się lupem bramkarza goścI. I w 
18 ml,nucle znów Idealna pozy
cJa - niestety niewykorzystana 
przez gospodarzy. Dalsze minu
ty gry u-pływają pod znak,em 
obu$tronnych ata:ków. W 38 m i
nucie zdawało się, Że pad·nle 
druga bramka. kiedy to Tobo
I1k oddał n&prawdę sI·lny pól
górny strzał ale I t.ym razem n ie 
padła bramka, gdyż plika od
bil·a się od .łupka. 

Jan P.prawao (WI6knilrz · Irosne, 
plerwlz, we 1I0recle I szahll 

w Stalowej WolJ! odbYłY.', . 
kl!.aay:e!uca.cyJn. loa'N04y cer-
moI.oz •. 1łbaIrtow.uo lWI ~I
kÓW •• kół. W.W ~a
d2X>DII ~ O<td2.lelnl. dla 
za·wodalM<ćw k.!.asy I t li oraz 
kLuy In I młOC1z!oe2orwej. 

W wynlllru przeprO'Wldlzonyoh 
wal'k J.an Po.pT&wa ~ WlólQllil' 
I"U Krosno zajĄł I miejsce .ve 
florecie I w 6!i.abli. 

W po=ególnycn bromach I 
~upach uzyskMlO nast~pujl\ce 
wyntlat. 

FLORET KOBIET: 1) Blenlo 
(Wł. Krosno) ł rw.. 2) JaroniJ< 
(Górni,k Kro&Ilo) ł 1JW., 3) Ko
zioł (Wl. Krosno) 3 zw .. ł) Kut· 
nlar (WI. Kroomo) 3 zw. 

FLORET MĘZCZYZN (~au I 
III I młod~ież): 1) Jand.a (Stal 
Rzeszów) 4 zw.. 2) Mazur (Zry w 
St.alo\V'a Wola) 4 7!W. , 3) pop'ra
wa (w.!. Kroono) 3 '1JW. 

FLO~ET MĘZCZYZN rJd86a I 
I II) : 1) J. Poprawa (Wł . Krot;I)o) 
6 rm., · 2) Busz (Stal Rzeszów) 

• 2W., 3) C?m-ek (Stal Rzec&w) 
ł 1lW., ł) Ko<re«yńBkt (WI. Kroł-

11.0) 1 'IJW • 

IZABLA (ki... m I mJoda.)· 
1) .u. 7 7I'N., a) Jandoa • 7lW .. 
I) lIrzan.a (Wł. Xroano) ł _ : 

SZABLA (ki ... I 1 11)1 1) l . 
PopratWa • ZW., J) Kore«yńa:1 

5 zw.. 3) M""lru11a (Stoal Kole
azów) I zw.. ł) 'I'a·mawlllld (WI. 
Krosno) 3 JJW. 

BAGNET I 1) Mięok1ez (LZS z.
ł~~) 2 'ZJW. 

Cieklawl· jesteśmy c1Iaozero w 
zawodach ~asyfik.acyjnych ni~ 

\V'7Jlęl1 ud~ału 5"Larn1lerze ml~

leck.1eJ Stali I Reeovi1 (Ja.k do
..... iedz!~l1śmy się w ostatniej 
chwL'1I1 KS "Re!OOvI.a" nie miali 
fundugzy na wy.;łanie awych 
zawodników). 

Szachy 
klasa A 

JKS Jarosław -
Stal Rzeszów 2,5:6:5 

W l.ini! n.pa.du naJwM"tołclow 
s:zym uwodni!ldem był 02:Y'loIIc: , 
kt6.ry mImo. 18 erał na pN'Wytn 
slcrzydle był iniCjatorem wszy"t 
kich prawie ofensywnYCh akcji. 
W przekrOju meczu bard.:zo s/a
,bo w tej formacji zagrali Pro
cak. La'ta« OTa'Z ToboJlk . Tem 
OBt<ltnl był najshabszym punk
tem ~łuzC'Za w drugiej polo
wie I inlc dziwnego, że został 
zmieniony przeo: LEmarta. Na To_ 
bol1ku dawał się odczuć brR 
kondycji, pTÓCZ tego zawodnl.k 
ten - J&k Ju.;; wspomnlell&my 
na . poC'Zątku - ®pecJalnle nie 
wysl,lał ale. ma.rnuJąc I·dea·lne 
wprost pozycj e. Inna !"Lecz, te 
w p ie rwszej ·poło\\1e oddał on 
dwa sll'"Z8ły z tej najleopsz~J se
rU , ale to zbyt mało Ja,k na za
wodnikIt o tych umiejętności ach . 

Z pomocników bardziej bojo
\vym ok"""ł się· Walcska, a JU-I 
raszczyk był słabv I od p~wne-I 
go cz.asu widać. że ta pozycJ a 
"nie leży mu". 
Spośród trójki obrońc&w na 

W sumie Jeden.a.stka mielec
kieJ Stall grałoa p~ cały cz.as 
niepotrzebnie nen-wowo r co naj_ 
rOl'S'Ze, ż. nie widzlel!4my w 
tym zes'Pole Ja·kiejGtolwlek myśl! 
bo;ktycznej. 
Drużyna Wł6knlaTZol to z@SpM 

·nlewy.równa'ny , leC'Z be'/: apecjal 
nle j.6nleJs>zyeh ·pu·nk·t6w. Jedy
nie motn. "y wyró10nlĆ Wlłnlew
skle.go - środkowego obrońcę. 
kt6ry gra spokoJnie I fala" . Nie 
można tego powiedzieć o boC'Z
nych jego kOlegach I o pomoc
nUk.ach, któ1'2:y niepotrzebnie sto 
sowaoll w niektórych mome.ntach 
grę ni eprze;p!sową, a nawet bru 
t.amą· Skute<k był taki, że sęd2la 
musiał często u,pominać zawod
nlków goścI. Napad Jako oałość 
byl SZybki. jednak nie potraW 

, sfonować Iin1i Obrony Stall. a 
poza tym nie widz i eliśmy tam 
specJalistów od str'zelanta. 

Pie<rwS'leml·nuty u.pływaj~ pod 
:ma.k iem szybkI ch a taików obu 
stron, Jednak n.a.pad Stall jest 
nlebezpiecz:nlejszy. lecoz pny tym 
nreza!'adny w bezpośredn ich sy
hJacjach podbramkowych . • Tak 
byto mniej więcej do 10 minuty 
gry. Od tego cz.asu przewagę 
uzyskują gospodarze, któny raz 
po raz goszczą na polu pod· 
bramkowym Włókniarza . Bram
ka ,,\visiała" na ,vłosku. 

Po zmia,nie stron jut w dru
giej minucie Bl'Zeiańczyk za
przepaścił stuproCe<ltową oka
zJę, a będąc sam na sam z bram 
karzem - z kilku dosłownie me 
tr6w oddał anemiczny strzaL 
Druga połowa to zdecydowana 
przewa.ga gospodarzy. ale cót z 
tego, kiedy w atBJku grał na peł 
nych obrotach tY'lko CzylO'k, a 
wiele niebezpiecznych I Ideal
nych pozyoji Zffi'aonlOwa·no . 

Naszym zdaniem trener Br,"
żańC'ZY'k grając sam nie mi·ał 
okazji obserwować swych pll
kany. 

• • • 
GRUPA I 

LZS Podlesie - Gedania 
Gdańsk 2:0 (1:0). 

Sparta Lubań 
Chodaków 6:1 .(5:0). 

TABELA 

Bzura 

Sparta Lubań 5 6:4 12:6 
LZS Podlesie 5 5:5 8:7 
Bzura Chodaków 5 5:5 8:11 
Gedania 5 4:6 6:io 

GRUPA II 
Warta Poznań - Beskid An 

drychów 4:0 (2:0). 
TABELA 

\Vart·a Poznań fi 8:2 8:2 
StaJ Mielec 5 6:4 10 :5 
Włókno Pabian. 5 4:6 3:4 
Beskid Andrych. 5 2:8 4:14 



KOMUNIKAT 
MOSKWA (PAP). Agen

cja TASS opublikowała na
litępujący komunikat: 

We wrześn iu 1954 r. w pra 
liie radzieckiej i amerykań
skiej opublikowano dokumen 
ty dotyczące rokowań mię
dzy obu rządami w kwestii 
atomowej . W toku dalszych 
rokowań rząd USA przesłał 
29 lipca 1955 r . rządowi ra
dzieckiemu projekt statutu 
międzynarodowej agmcji do 
spraw energii atomowej o
pracowany przez rząd US.A 
po przeprowadzeniu konsul
tacji z rządami Anglii , Fran
cji, Kanady, Belgii, Australli, 
Unii Południowo - Afrykań
skiej i PortugaliI. 

Dnia 22 sierpn ia 1955 r. 
rząd USA rozesłał ten pro
jJ)kt s ta tutu do wszyslk;ch 
członków ONZ i członków 
organizacj i SPEcj alizowanych. 
pfOSZą.c o zgłaszanie uwa.~ 
1 prcpozyri i dotyczących te
go statutu. 

Projekt statutu omawia 
funkcje i prawa mającej po
wstać agenc.ii . jej . strukturę 
1 jej wzajem ne stosunki z 
państwami i organ:zlcjami 
miedzynarodowvmi jak rów
nież inne kwesti€ związane 
z utworze:1iem i działalnoścIą 
tej agencji. 
Według projektu statutu. 

zadania agencji były nastę
puiące: 

1) Pop ieranie w skali mię
dzynarodowE.! badań i roz
woju pokojowego wykorzy
stania energii. atomowej. wy
stępowanie w charakterze 
pośrednika w celu zapewnie 
n·ia usług jednym członkom 
agencji ze strony innych 
członków. 

2Y 'Dostarczanie zgodnie ze 
statutem materiałów roz
szczepialnych dla pokryda 
potrzeb w dziedzinie badań 
! praktycznego stosowania 
enErgii atcmowej do celów 
pokoicwy'ch, włącznie z pro
dukc;ą energli elektrycznej. 

3) Popierani.e rozwoju wy
m iany informacji naukowych 
1 technicznych oraz opraco
wania standardów w dziedzl 
nie pokojowego wykorzysta
nia energii atomowej. 
Wykonując swe funkcje, 

agencja powinna działać "zgo 
dnie z polityką Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, po
lityką sprzyjania reallzac.il 
~.agwar"ntowanego powszech 
nego rozbrojenia oraz z.god
nie z wszystkimi porozumie
l'l iami międzynarodowymi za
wartyrfii w toku realizacji ta 
klej polityki". 
Według projektu statutu, 

agencja nie powinna się zaj_ 
mować sprawą wykorzysta
nia .energil atomowej do ce
lów militarnych i winna w 
miare możności dążyć do te
go, aby udzielana przez nią 
lub na 1e.i zlecenie pomoc 
była wyj{orzystywana wy
łączn.ie do celów pokojowych. 
Głównym! organami agen

cji, według projektu statu
tu, mają być: konteren
c j a g e n e raI n a,' skła
dająca się z przedstawi
cieli wszystkich członków 
agencji zwoływana corocz
nie na sesje specjalne 0-

raz r a d a a d m 1 n I
I! t r a t o rów, składają
ca się z 16 członków - pię
ciu członków "wnoszących 
największy wkład pod wzglę 
dem pomocy technicznej i 
materiałów rozszczepial
nych", pięciu innych człon
ków agencji, wybieranych 
spośród głównych producen
tów ! deponentów uranu, to
ru l Innych materiałów pier 
wiastkowych oraz sześdu po 
zostałych członków agencji, 
wybieranych przez konferen 
cję generalną. Projekt prze
widuje następujący skład 
pierwszej rady a-dmLnistra
torów: jako pięciu członków 
rady. wnoszących najważ
niejszY wkład - ZSRR. An
glia, Francja, USA i Kana
da; jako pięciu dalszych 
czł<mków proponuje się Au
stralię, Belgię. Czechoslowa
cję. Portugalię i Unię Po
łudniowe-Afrykańską; pozo
stali członkowie rady powin
ni być wybrani przez konfe
rencj ę generalną . 

Projekt statutu nie prze
widuje określonej łączności 
mającej powstać agencji z 
Organizacją Narodów Zjedno 
cz<mych, lecz głosi. że "rada 

Druk. Rzesz. Zakl. Graficzne 
S-6-1198 

administratorów za aprobatą 
konferencji generalnej czło" 
ków agencji upoważniona 
jest do zawarcia porozumie
nia lub porozUmień stwa
rz,ających odpowiednie sto
sunki między agencją ci 

Organizacją Narodów Zjed 
noczonych oraz między a
gencją a wszelkimi innymi. 
organ izacjami. których dzia
łalność wiąże się z działalno
ścia agencji". 

CzłOllllkami - założyciela
mi agencji międzynarodo
wej, według proje'ktu statu
tu oprac<Jwanego prLez USA. 
będą państwa - członk<Jwie 
ONZ lub którejkolwiek zor
ganizac-j! ~cjalizowanych 
'po podpisaniu statutu agen
cji w ciągu 90 dni ; po zło
żeniu dokumentów ratyfika
cyjnych. Powstałe państwa 
mogą stać s i ę członkami agen 
cj! dopie<fo po wyrażeniu na 
to zgody p~ZEZ radę admini
stratorów na podstawie zale
cenia ko.nfe.rencji generalnej . 
Według projektu statutu, 

preliminarz rocZIIleg<f budże
tu agencji oraz podział wy
datków pomiE;dzy czł<mków 
agencji - zgodnie ze. skalą 
ustalimą przez konferenc.i~ 
genEralną - będą rozpatry
wane i zatwierdzane przez 
konferencję gen e,ralną więk
szością 2/. głosów. 

W każdym spOM:e dotyczą 
cym intErpretai:: ji lub zasto
sowania statutu agencji pań
stwa uczestniczącego w agen 
cjd podlEgają jurysdykcji 
trybunał<u międzynarodowe
go. 

Wobec tego, że w przedsta
wi<Jnym prZEZ USA projek
cie staolu·tu m~ędzynllrO<lowej 
agencj.i do spraw energii a
tomowej nie malazły pełne
go o<Wwle.rciedlenia nd€-któ
re za5aoy mające, zdanlerr. 
rzadu radzieckiego, d()nloslt! 
zna~zenie dla rozwoju współ 
pracy międzynarodowej w 
dziedzinie poikojowe~ w~
korzystania emergli aromo
wej, rzą.d ZSRR wystosował 
3 paździErn i ka 1955 r. d<> rZ:l 
d,u USA aide - m~moire, w 
którym przedstawił swe u
wagi ·na temaJt wspomn.ia~e
go projelktu statutu agencjI. 

Tekli 
uide-memoire 
Po z3lpomaniu si~ z pro

jektem statutu międzynaro
dOWE,j agencji do spraw ener 
gii a,tomowej, dołączonym do 
memorandum rządu USA z 
29 lLpca 1955 r . oraz z pop
rawkami do tego projektu, 
przedstawionymi w memo
r8Jlldum rządu USA z 17 
sierpnia 1955 r., rząd ra
dziecki uważa, ·lż wspomnia
ny projekt z pewnymi pop
r8lW'kam1 może stać się pod
stawą opra·cow8Jllli.a .tatutu 
międzynaródl>we,l agencji d::> 
spraw ene<rgil atomowej. ut
worzenie takiej age:ncjl, zda 
niem rządu radzleekiego, 
mogłoby mleć don,los.łe ma
menie dla sprawy rozwoju 
współ!pracy mdęd.zy:na.rodowel 
w dzirozlnde pakojowe,go wy 
k<Yrzy!ń8Jll.ia energii atomo
weJ. 

W ceLu wcią~ięcta do u
działu w a gemlCj i możliwie 
najszerszego kiręgu zainte
resowanych państw, wskaza 
ne byłoby pOOjęcle kroków, 
e:by w statude znlrlazły p('ł
nieJsze odblc~e pewne zasa-

Krwawa zalicia 
w Tachlkawla 

(Japonia) 
PEKIN (PAP). Dnia 5 bm. 

doszło do krwawych zajŚć 
w miejscowoŚCi Tachlkawa 
w Japonii, gdzie władze a
merykańskie przystąpiły do 
rozszerzania tamtejszej woj
skowej bazy lotniczej. Roz
poczęciu tych prac .sprzec}
wiło się około 700 mleszkan
ców Tachikaw')'. Zostali oni 
w brutalny sposób zaatako
wani pt7;ez kilkuset policjan
tów. W wyniku starcia 98 
osób odniosło rany. 

Jak podaje agencia France 
Presse, Amer:vkańie nie zdo
łili przystąpiĆ do powiększe 
nia bazy lotniczej i za,powja
dają rozpoczęcie tych prac 
"w najbliższych dniach". Po 
licja aresztowała szereg o
sób. 

~dW!NY RZESZOWSKIE 

agencji lASS • rokawaniacb dotyczących utwerz_nia 
miQdzYRlrodl.lj a.lncjl do spraw In,r.1I atamowlj 

dy mają<:e - 7Xłaniem rzą
du radzieokńego - doaUosłe 
:imaozenie dla ro1lWOjU wSiPól 
pracy międzyn8il"odowej w 
dziedzi:nie stos<>wanła ener
gii . atomowej dla ceIów po
kojQWych. 

W związku z tym rząd ra
dmecki uważa za konieczne 
poczynić następujące uwag.! 
odnośnie projektu statutu 
międzynarodowej agencji do 
spraw energii atomowej: 

1 Biorąc pod uwagę fakt, 
że istnieje ścisły zwią

zek międZY produkcją ener
gii atomowej w celach po
ko}owych a produkcją ener
gii atomowej w celach mil!· 
tarnych oraz że działalność 
agencji będzie jak najściś
lej związana z wykorzysty
waniem niebezpiecznych ma 
te,riałów rozszczepi aLnych, na 
leży wprowadz i ć do sta·tut'J 
postanowienie w sprawie 
kontroli zużycia wpływają
cych do agencja materiałów . 
aby nie dopuścić 'do ich wy
korzystan'ia w celach sprze-cz 
nych z pokoj<Jwym stosowa
niem energii a.tomowej. Dla
tego wskazane jest zapewnie 
nie właŚciwego nadzoru i 
kontroli nad pracą agencji 
przez reprezentatywny organ 
inlędzynarodowy . Kierując 
się po-wyżs.zymd względami 
rząd ZSRR uważa Zl' koniec7. 
ne, aby agElllCja została ut
worzona w ramach Organi
lacH Nacr-odów Zjednoczo
nych i składała sprawozda
nie ze swej działalnOŚCi Ra
d,zie Be~ieczeństwa i Zgro
madzeniu Ogólnemu NZ. 

Statut powia1iem zaw~e:rac 
postanowienie pr·zewidujące, 
że jeśli wzw,iązku z działal
nością agencji powstaną za
gadnłenia wchodzące w kom 
petencj-e Rady . Bezpiecrzeń
stwa - to a.gencja powiruna 
to zagadnienie przekazać do 
rozs.brzyg:nięc.ia Radzie Bez
pieczeństwa jako o,rganow: 
na którym spoczyWa głów
na odpowiedzialność za u
trzymanie pokoju i bezpde
cz€ństwa m.ięd,zynarodJowego. 

wa:ne. Zasada ta powinna 
znaleźć wyraz w podstawo
wych prawnych! organiza
cyjlIlych postanowieniach dr) 
tyczących ngencj1. Sta,tU>t po 
win·ien w S:/lCZegó!:ności prze
widzieć taką . procedurę u
dzielania pomocy, która za
pewnllaby wszystlldm po
trzebują{;ym tej pomocy pan 
stworo możność otrzymania 
j ej od agencji. Agencj a po
winna udzielać pomocy pań-

• stwom w taki sposób, aby 
nie była ona uzależniona <Xi 
warunków (! charakterze P\.i
litycznym. gOSlpodarczym, lub 
wojskowym, jak również od 
żac;lnych innych warunków 
nie dających się pogodzrlć z 
suwerennymi prawami 
państw .• 
Każde państwo, nawet nit' 

będące członkitm ONZ lub 
ol{"ganizacji specjalizowanej, 
powinno n1Jeć prawo. należe
nia do inicjatorów utworze
nia międzynarodowej agencji 
do spraw energii atomowej 

3 Rząd radzieckd uważa 
za celowe, aby stali 

członkowie Rady Bez;pieczeń 
stwa byli stałymi członkami 
rady administratorów agen
cji d aby w S'kład pie:rwszej 
rady a-dmilll:!strarorów wesz
ły lIldie, Indonertja. Egipt i 
Rumunia w chM'akterze człon 
k6w ra-dy, zgodnie z ari. vrr 
"au _ 2. 

W związku z tym byłoby 
celowe :rJWi~kBzyć nieco licz
bę człOTJJków rady admini
stratorów. 

4 Ze wZględu na koniec.z
ność kontrolowania zu 

życia zarówno w:pły·wający.ch 
do agencji nie'bez,piecznych 
materiałów rozszczepialnych, 
jak i wy<korzystania ich prze!.: 
państwa otrzymują.ce pomoc, 
a.gencja powia1na posiadać 
odpowiednią liczbę inspek
torów, do których funkcji po 
winna należeć iIIl.spekcJa za
projekJtow8Jllych przez te pax'! 
stwa o.biektów atomowych, 
ja.k również kontrola wyko
rzystania otrzymywanych od 
agencji ma,teriałów rouzcze
pialnych l innycll oraz IPeć
ja1nego s,przębu. 

zawartegO między danym pań 
stwem a agencją. 

5 Co się tyczy zagadnie
nia f·inans6w agencji, 

to należałoby umieścić w sta 
tucie postanowienie przewidu 
jące, że zatwieirdzemie pro
jektu budżetu, jak również 
skali podziału wydatków 
wśród członków agencji, po
dobnie jak i wszelkie inne 
uchwały w sprawach finan
sowych, powinny być podej
mowane zarówno przez kon
ferencję gemeralną, ja·k 
przez radę admlnistTa<tor6w 
większością al, głosów. 

6 Co się tyczy UZlll a:n i a 
jury<sdyikcj'i trybunału 

międzynarodowego w spra
wach spornych, dotyczących 
intErpretowania lub stosowa 
nia statutu a.gencji, to na
leżałoby wprOowadzić posta
nowienie przew,idujące, że 
uzn8Jllie t8!lciej jurysdykcji 
może nast1\lpić za zgodą stron 
zainte['esowanych. 
Rząd radziecki uważa, że 

wprowadzenie wskazanych 
wyżej postanowień do statu 
tu międzynarodowej agencji 
do spraw energi·i atomowej 
z ape"miloby udz i ał w pra
cach a·ge'ncjlszersze.go grona 
państw I tym samym przy
czyniłoby się do S'two['zenia 
bardziej sprzyjających wa
runków współpracy ' między
narodowej w dzIedzinie po
kojowego WY'korzystywania 
energii atomowej , w tej no
wej ważnej dziedzinie współ 
pracy międzynarodow~j 
państw. 
Rząd radzieClki proponuje 

zwołanie narady ekspertów 
rządów państwnajbardzlej 
zaim-teresowany-ch dla wspól_ 
nego r02lPairzenia zagadnień 
związamych z opracowaniem 
statutu międzY'narodowej a
gencji do spraw energii atJ
mowed. W mi.radzie tej mo
gliby wziąć ud21iał eksperci 
USA, ZSRR i wszysbklch 
państw, z którymi USA pro
wadzi rokow·ania w sprawie 
utw<Jrzenla agencji młędzy
narodowej, jak również 
eksperci Czechosłowacji. 
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Farmerzy 
amerykańscy 
W Rumunii 

Na zdjęciu: R. Garst - jar'" 
mer amerykański ogląda ku
kurydzę, wyhodowaną przez 
stację doświadczalną w Mas-

culesti. 
Fot - CAF 

Trzydniowa przerwa 
w obradach genewskich 

Minislrowie 
spraw zagraDlczDycb 
czlerach mocarll. 

wyJachall z GeDewy 
MOSKWA (PAP). W zwląs 

ku z3-dniową przerwą w 
obradach konferencji genew
skiej szef delegacji radziec
kie.1, minister. &praw za.gra
nicmych ZSRR W. M. Mo
łotow przybył 5 listopada do 
Moskwy. 

• .' . 
LONDYN (PAP). Korzy.ta 

jll.c z trzydniowej przerwy 
w konferencji genewskiej 
przybył tu m!.ruster spra\y 
zagranicznych W. :ęrytan1! 
- Harold Macmll1an. Dnia 
5 bm. spotkał sIę on z pre
mierem Edenem, któremu 
złożył sprawozda·nie z do
tychczasowego przebieg·u kon 
ferencji genewskiej. 

Utworz€lIlie agencj i w ra
niach ONZz~ewnił~by 
właściwe wanJrikf. ''jej dzdli';' 
łalnośd ora·z gwłl·rancję bez
pieczeństw·a ZM"Ówno dla 
państw, które są członkami 
agencji., jak i dla państw, 
~óre nie są jej członkamI. 

Fu.nkICje ; ~ . PóWinnj być 
wyk~yWane prZ1!Z lIlPa:rat 
lnSlpekcyjny . agencj!. W od
powiedlnich artykuł·ach stat\.\
tu, dotyczących tej sprawy, 
należy uwzgJlęd'nlć, że taki 
nadzór ' i ' konbrola . będą prze-

Sullon Maroka powraca na Iron 

2 JEst rzeezą CMOWą. aby 
&ta1ru.tagencji opie'I'ał 

się na uznaniu zasady, że ża
den kraj, żad:na ' gt'upa kra
jów nie b~'CIą uprzywllejo-

prowadz8Jlle z należytym 
prz€stril!:eganlem 9\lweren-
nych praw wymienionych 
państw ł w ramach układu 

PARYZ (PAP). Gabinet I 
franouski postanowił na po
siedzenIu w dniu 5 bm. osa
dzić z powrotem na tronie 
marokańskim sułtana Ben 
Youssefa, który przeszło dwa 
lata przebywał na wygnaniu. 

Jak podaje paryski kores
pondent agencji Reutera, po 
nowna intronizacja Ben 
Youssefa nastąpi prawdQPo
dobnie w dniu 18 listopada 
br., tj. w 28 rocznicę jego 
wstąpienia na tron. 
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Kon1erencj, czterech minlstr6w 
jjpraw ulI'I'aruaznych Wkro

C'lyla w drugi tydzień obrad. 
Rzecz Jasna. że w chwill obec
neJ nie C'US jeszcze na cl<>kony 
wanie Ich bll",.nsu. Natomiast 
Jut dziś .n.suwaJą alę pewne 
wniOSki, pewne spost1-zeżffila. 
Jut dziś s pewnym optymizmem 
ocz6k~w.Ć rnoUmy jej wyni
ków. 

Domi.nu.jllcym wydarnen!em 
pleorwszegotygodnlA było zlo
terue nowego ..,Ianu ra<lziec:kie-
10 w lI1)I'aW1e be-z,pleauństJwa w 
lI:u'Z'~i • .. 

W dążeniu do 1Ibllten1a stano
wlak deległtcJa ra<l<zleoka - wy
suwaJąc sprawę utworzeni.a stre 
ty ograniczenia I ms.peltcjl 2lbro 
Jeń - przedst8lWiba pLa.n, który 
mlwlązuJe do propozycji przed
staWionych na kon!erenojl lip
cowej . pI'O'e2 premiera Edena. 
Strefa taka m lalalby Objąć obie 
C'Zęści N iemiec I częściowo nie
które z sąsiadujących z Niem
cami .państw . Jak wia.c\omo. mo 
carstwa zachodnie twlHdz!ly. że 
pQPnz.ednle plany radZleokle III 
dla ·ruch nie do J)TZyjęcLa., • to 
dllttego, Że Zakładają likwl<l-acj~ 
p8lktu atla.ntycklego (NATO) i 
IJl,nych paJ<tów europeJskich. NO' 
wy <plan radzlecld dopuszcza na 
czu nl!">kreślony Isbnien1e NA
TO, a Więc tym samym usuwa 
jednll z pod~tawowych przeS'L
k6<1, jakie stały Jla drodze do 
utworzen i.. systemu bezpieczeń
stwa. 

PIIIIlI ra~leold jest nowlI pro
bil znalezienia pI>a$'LCZY"Z1lY po.
rozumienia przez uwzglę<lnlerue 
- możUwie noajsursze - Irtano
wiska' mooarstw zachodnich. 

DYSKUSJA TRWA 

MI'I1iJ5trowle uchexml ()(!en!l! 
nowy pian radziecki Ja'ko 

barozo poważny Wkład w zbll
żeonie stanowisk pomiędzy Wscho 
de-m i 'Zachodem Ze 5'Zc.zegól
nym naciskiem to zbllżenle ' sta
nowls;k pod\(,reślał Dul!es. co JaJ< 
stwierdz.a SJgencJa Reutera, .. za
skoczyło brytyjskie i francII..t< ie 
kola w Genewie". Dz.lenn l·k "New 
YOTk Tlmes" tłumaczy stanowi
sko ame:ryklańskiego gekretarza 
stanu na'dchodzącytńj wyborami 
prezydenckimi w USA. "Wedlu.g 
tej teorii - stwierdza .. N~ 
Yo nk T imes" - .. dm\1nistracja 
EI'senhowera n ie może P<YLwOHć 
sobie na ' o-drzucenie politycz
nych dywidend. Jakie dala Up
cowa . kOn1'ereru::ja n& n.ajW)'i-

pym aazeblu, i dop,ujcl6 do t.
łO. aby koruererncja esterech 
ńrlru.t;r6w zlIIkoflmył.a st. pO!lU
/l'Yffi akordem nieporozumienia". 
My ze sWej stro-ny pn:ypomnlj
my, że :r~u'bHk.·nle poszli w 
USA do ~atnlch wY'bO'rów pod 
hasłem lZ8lkończea'\la tak niepo- . 

j6w. Wiele dziennlk6w tI17w1er
doza, te urówno w Anglii, j8lk i 
we "ra,ncj! poW'4lt.ne kołe poll
tyc:zme zaczynają pr-zychylać się 
do z<lmia, te z utwonzenlem ja
kiegoś systemu bezpleczeń5twa 

w Europie nie meba czekać aż 
dojdzie do zjednoc:zenla Niemiec. 

Przeqląd 
H'qdarzeri 

pulamej w Stanach Zjedru>czo
nych wojny 'koruńsJc:leJ. Jak wie 
my. wybGry te wygrałl. 
Niezależnie od tego, c:zym kl. 

ruje 614 DulIes. pozytywnie uato 
aunkowuJąc si ę do raaz,leckiego 
planu - 8 wyrl«Je nam 8111, te 
sprowa.dzanle ~ystklego do 
%obll;ba~l\eych 11_ wybarÓW jest 
uproszczeniem - wY'Pa-da Irtwler
dzle, Że prle<lsta.wlclele mo
elOIWbw za1:hoónich nada-l ni. 
chel\ oeeniać sy.tu-acji r6W11lie 
rea'li"ty=le, Jak delegacjR ra
dziecka. Znaj-duje to wyraz w 
ich stosunku do problemu nie
m leokiego. 

Moca'nlwa zachOOrlie naÓ8.1 ob
lJtaJą .pny włą.co:e<nlu calych Nie 
miec do NATO. nadal uzale:l.
niajll 9W'l zgo.dę na .tworzenie 
5y,.temu bl'l'lpleczeilstwa od zgo
dy ZSRR na zjednoczenie Nie
miec na waI'Ul'llkach 7>achooolch, 
tzn. od z.gody ZSRR. ·na u-twol"Le_ 
nie takich NIemiee , w kt60rych 
pierwml' slwzypce graliby mil!
la.ryścl i odwetowcy. Ra.ec:z zro
zumlala, że Związek Racn ieckl, 
Iktórego polityka stoi na straży 
be?;pieczeństwa ZSRR I wszyst
kich na>rodów EurOlPY, nie mote 
wyra'lić zgody !118 po'dobne pia
ny rO'ZwiąlllLllia prOblemu nlp
m ieokleg{). Doświadczenia plLe
młości ·naka·zuJą w tym wzglę
.dzle jllik najdalej Idącą ostroż-
ność. . 

JEDNOSC POZORNA 

M0ca.rstwa zacho-dnie wy!<tę
?uJą w Spl'8w!e niemieckieJ 

w spos6b, który mógliby wskazy 
wać rui całkowitą zgodność Ich 
stanowisk. Ozy zgod'ność ta .IMt 
aż tak catkowita, jakby to wy
n!ikało % wys~ień Dullesa, Mec 
mi>lla.na I Pin.ay'a? 

OckMjmy (los prasie Ich ltA-

Bard%o IU\o3mienny pod tym 
W1.ględem jelrt 8'Z'ty.kul, ktory 
ukazał się w amerykailsklm .. U9 
Newłl and Wocld Report". Ar
tykuł ten m . i'n . stwierdza. że 
.. ni l ędzy USA a W. BTytan i ą po
wstaro nieporozumienie co do 
tego. j.,kie etanowi'sko należy 
za)ąć wobec RosJan" ... Powsta
je pytanie - p~ze "Us News 
and WorLd RepOO't" - czy obec
ny podział Niemiec powoduje 
kontynuowanie zimnej wojny, 
czy też zimna wojn.a powoduJe 
kontynuowanie podZIału Nie
miec . Dul1ęs repre-zentuJe pierw 
S'Ly pog·ląd. BrytyJczycy są zda
nia, że pnede wszystkim należy 
polożyć k res zimnej wojnie ... 
Podczas gdy na zewnątlL USJ\ 
I W. Bry tan ia demonstrują w 
Genewie jedność, faktycznie ma 
ją dwa pnzeciwst.a>wne sobie pla 
n y " . w tym;.e artykule czy tamy : 
"Sta·ny Zjednoczone mają klo
poty. ponieważ, sojusznicy. zw'a 
szez.a F"rancja. 'nie tylko rO lUm \ e 
ją . lecz podzielaią n i eufność Ro
sji wo'bec zjednoczonych I\ 'e 
mlec". Chod'zi, r7:ecz ja$: na o 
Niemcy zjednoczone w myśl pla 
nów zachodnich . 

A jaki jes t stosunek spo!eclen 
stwa zachodnjo-n iemiee·k i p.'go dO 
st.anowiska mooarstw z.aCllOd-
11ich? Osla~io uka·za! s it: na la
mach .,Wa.ll Street Journal" bar 
mo clek" wy al·tyku! p ió ra by
lego szera wydziału finansowe
go wysokiego ;kom i,ariatu USA 
w Nlem~zech. Leonarda. w ar
tyku le 1ym. ł-alecaj ącym rew ! z.l~ 
pOlity k i amerY'kańS'kleJ w Niem
czech. czytamy m. In.: .. Dopóki 
nasze v."O.is-ka pozost>ają w Niem
C7.ech , można bezpieczni€ ł-R 'k l a
dać, te Niemcy pozostaną w 
NATO, acz'kolwie-k Ich entuz
ja= dla paktu atlantyckiego 
Jest wl\1(pliwy. NATO nie cieszy 

się du·żym pQParciem wjrM 
'większości Niemców. TraJk'tUjll 
oni tę orga·nlzację jako. amery
kański pom%!, służący Intere
som amerykańskim , które n ie
koniecznie mUSlZą się pokrywać 
z ~nteTesaml n iemieckimi". 

FAKTY, KTO RE DAJĄ 
DO MYSLENIA 

.WPrawdzle uWdga opinii pu-
bll=eJ skupia s i ę w chwili 

obecnej na obradach genew
skich, nie znaczy to Jednak. te 
świat staną! w mieJscu. I JMell 
mó w imy . 7.e przebieg , Jak I wy
n ik! obrad genewskich mogą 
mleć i maja wpływ na bieg wy
da.rzeń w ś\.I,lie c ie. to rów·nlet 
sł uszne jeM stw! e-l'dzen ie . że wy 
darzenia te w te j czy lJ!1nej po
staci. C7.8'em n"w et zupełnie nie 
uchwytnie . wlJ 1 ynąć mogą i 
wpływają na b iell narad genew
!'k ic h. wpływa ć m"e;ą na posta
wę ich u czestn ików. 

I tak np. fack!. że. delegacji 
USA. m Imo w iel 'ki ch wysllkó"', 
nie udało się pne'forsować kan
d ydatu:'y Filipin do Rady Bez
p i e czeńc::t w a. . ni~wąt.ołiw le da,1e 
do m,'ślen '·a p<ll; tykom amery
ke11 ~kim . A p Olitvkom francu
"k im da i ą do myśle,., i a osia tnie 
wyd.rzenia w Maro·ku . 

Czyż f ekt, że r-ząd francuski 
nlusi dz :ś prz vjmo \:vac z hono
ram i we F :'ancji su łt ana Ben 
J ou.&sefa, którego przed dwoma 
laty usunął z Ma roka i ze31ał na 
Mada,R'a~·lc.ar . n ie ·mówi o ban
knlc\w ie pew nej po lit yk i? Czyż 
fakt, ż e raz po 1.-a2 premier 

·Fau re zm u', zon y j est stawiać 
sppa>w ę za ufa~ ! a . n ie ś\viadczy 
') rO ; ll ą:cj n ; e t'o nu ł arnoś ci po
li tyk i. któ,a Fra,ncj! nie przy
n iosła n'c dob rego. 

A wydarzen ' a na Blisk im 
'Vsc hod'Z!e? Zdecydow anie prze_ 
ciwna o] a110M u ~\Vorz e n:a bli~ko 
w,cho c\n ie j przybUd ów ki b:ok!1 
a : lanty ck iego po,t a wa takich 
k c'ajów. ;'; 'k E g :pt. Sy ri a. Ara
b :a Sau cyjf:k.a mówi wleje o 
sła boś c i m oca·;sl \V ka p' talis tycl.
n yc h w tP .; cr eŚ : i świ n I a. "Je
dynym <l ,i ągniec i em Zachodu -
p i~z e .,D ;e Welt" - by ło przy
sląpi en ' e Jr2 n'-l clo pak tu turec
ko-' r ack ie!lo ... A te na co przyda 
s.ię to ogn :wo. zam:vkają ce C'stat 
nią " Iuke w e f'roncle" Srodko
"'ego Wschodu wÓw C7.a·, . gdy po 
wstała gro. źba utraty zaplecza 
tego iron tu". I 

Tadeusz Gu.mowskl 
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